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KONCERT POPULARNY ORKIESTRY ROBOTNICZEJ
Jesienne przepowiednie p. Witosa

P. Wincenty Witos tak zasmakował w  swem 
słynnem wyrażeniu „będzie gorzej**, że wszystko 
co się dzieje bez niego, uważa za zle i  prorokuje, 
że bez niego będzie jeszcze gorzej. W myśl tej „za­
sady** p. Witos w czambuł potępia wszystko od 
chwili, kiedy w ucieczce z Belwederu oparł sie w 
Wilanowie i podpisał swą prośbę o dymisję. Pol­
ska, zdaniem Witosa, bardzo źle wyszła na prze­
wrocie majowym. Najważniejsza rzecz: zagranica 
nie ma do nas zaufania — dowód w tern, że nie 
dostajemy pożyczki. Źle jest w  Polsce, bo p. Witos 
nią nie rządzi, ale nie traci nadziei, że jeszcze bę­
dzie i to rychło rządził.

Temu przekonaniu dał p. Witps w yraz na zjeź- 
dzie Piastowców w Piotrkowie przed kilku dnia­
mi. P. Witos opowiadał swoim chłopom i niechło- 
Dom o Mussolinim (szkoda, że go w  Polsce nie 
mamy), o królu (ten zabierze nietylko praw a, ale 
i ziemię) i zakończył taką przepowiednią: „Dziś 
sytuacja jest bardzo ciężka, niema co obwijać w 
bawełnę. Los jednak jest w  naszem ręku, tylko 
nie wyzyskany należycie. Każdy ciągnie w  swoją 
Stronę — my zrobimy swoje. Ja nie chcę nikogo 
Przekonywać, ale czas skończyć z przykrem do­
świadczeniem. Najwyższa już pora na przewrót i 
Za parę miesięcy i na mnie przyjdzie kolej**.

A więc za parę miesięcy — gdzieś około jesieni 
P. Witos ma nadzieję poraź czwarty stanąć na 
czele rządu. Czy to się stanie po nowych wybo­
rach, czy przy obecnym składzie Sejmu — tego 
P. Witos nie mówi. On ogranicza się tylko do kry­
tykowania myśli przedłużenia żywotu obecnego 
Sejmu poza jego prawną kadencję i powiada, słusz­
nie zresztą, że jeżeli Sejm jest zły, trzeba go po­
słać do domu i wybrać nowy.

Gdyby przepowiednie p. Witosa sprawdzały się 
tak, jak sprawdziła się jego zapowiedź w  jesieni 
1923, że będą czasy jeszcze gorsze, moglibyśmy 
liczyć na jego zmartwychwstanie na fotelu pre- 
mjerowskim jeszcze w  jesieni br. Ale p. Witos 
iako niegdyś gospodarz na roli wie, że jesień czę­
sto inaczej wygląda aniżeli „najstarsi ludzie** 
w lecie przepowiadali. Jesień polska — jak 
już mówił nieboszczyk Wilkoński — jest zwykle 
błotna i ponura, a  przeszłość p. Witosa w nieza­
wisłej Polsce nie jest inna.

Wogóle p. W itos powinienby być ostrożny w 
używaniu terminu jesień. Przypomina to ludziom 
jesień 1923 r., w  której był listopad ze swemi 
krwawemi wydarzeniami i ofiarami. Nauka ów­
czesna, wbrew przysłowiu, poszła w las, gdyż w 
Półtrzecia roku później: w maju 1926 p. Witos są­
dził, że krwawe ślady już zostały zatarte, że mo­
że znowu objąć rządy. I objął je, na szczę­
ście tylko na kilka dni, aby zakończyć je nowym 
krwawym epizodem i swą kompromitacją.

Uczciwi i rozsądni ludzie byli zdania, że po ma­
ju 1926 p. Witos raz na zawsze zakończył swą 
karjerę państwowo -  ministerialną i że pozostanie 
mu tylko przewodzenie swej partji i to nie w tym, 
co dotychczas autokratycznym stopniu. Natura wi- 
tosowa jest jednak twarda, niczem natura borsu- 
cza: pokrwawiony — acz cudzą krw ią — sponie­
wierany, przeklinany rwie się do nowego życia, 
do nowych zaszczytów i do — nowych interesów. 
O następstwa on się nie troszczy, ani nie przera­
żają go widma przeszłości.

Całe szczęście, że przepowiednie p. Witosa są 
Dustem gadaniem, jak pustą była jego dotychcza­
sowa działalność na stanowisku naczelnem w

trzech rządach. Jeszcze daleko do tego, aby kto­
kolwiek a p. Witos najmniej miał widoki objęcia 
dziedzictwa po obecnym rządzie. Można o Polsce, 
o partyjnictwie w  niej mówić dużo i słusznie, ale 
tak źle chyba jeszcze nie jest, aby p. Wincenty 
Witos miał możność deptania opinji publicznej 
swym butem chłopskim po tylu okropnościach, ja­
kie ten człowiek na Polskę sprowadził.

Dobrze czy niedobrze, ale faktem jest, że bez 
armji a cóż dopiero przeciw armji w  Polsce dziś 
rządzić nie można, o czem zresztą p. Witos już 
dwukrotnie się przekonał. A te dwa czynniki są 
dziś tak nastrojone, że o ich bierności a cóż dopie­
ro o poparciu swych .ambitnych zamiarów p. Wi­
tos ani marzyć nie może. Niechże spróbuje dzia­
łać w  Sejmie, o ile wogóle będzie miał to pole 
działalności, na rzecz swego powrotu do władzy, 
a wtedy ulica wmięsza się sw ą wagą do tej akcji 
w  kierunku dla p. Witosa całkowicie nieporzą- 
danym.

Czy warto zresztą zastanawiać się nad — bujną 
fantazją p. Witosa, która prowadzi go w najbliż­
szym czasie na tosamo stanowisko, z którego już 
trzy razy w  tak — niezaszczytny dla siebie sposób 
został strącony? .Był czas, kiedy p. Witos był 
w Polsce rzeczywistą potęgą, kiedy jego „centro­
we** położenię pozwalało mu być języczkiem u 
wagi a raczej towarem, oferowanym raz prawej, 
drugi raz lewej stronie. P . Witos wołał zawsze 
przechylić się na prawo, gdzie widoki na nama­
calne korzyści były większe i łatwiejsze do zrea­
lizowania. Dziś ta rola p. Witosa skończona. Po­
znali się na nim i byli przyjaciele i przeciwnicy —

O traktat handlowy polsko-niemiecki
(M. Ign.) W niemieckiej prasie coraz częściej* 

podnoszą się głosy, pełne objektywnej oceny woj­
ny handlowo-celnej między’ Polską a Niemcami, 
wskazujące nie tylko „na drzazgi w cudzem, ale 
i na belki we własnem oku“. Obok „Vorwarts“ i 
„Vossische Zeitung**, które stale i żywo propagu­
ją myśl jak najszybszego zawarcia traktatu han­
dlowego z Polską, obecnie i „Berliner Tageblatt**, 
organ niemieckiej demokracji omawia żywo nie­
mieckie obrady handlowe z Francją i Polską i pod 
tytułem „Francuskie wina i nierogacizna z Pol­
ski** przynosi następujące, wielce znamienne re ­
fleksje:

„Obserwacja wydarzeń na polu niemieckiej po­
lityki handlowej w stosunku do Polski, obserwa­
cja, mogąca zasłużyć na miano objektywnej, nie 
jest w  stanie niestety przypisać odpowiedzialno­
ści za to, co sie dzieje, z równym naciskiem 
wschodniemu naszemu partnerowi, jak to czyni 
w stosunku do francuskich pertraktacyj handlo­
wych. Uprzytomnienia wszystkich ciernistych pe- 
rypetyj z długotrwałych pertraktacyj' o umowę 
handlową z Polską, jakoteż badań na temat za- 
winień, po obu stronach można na razie sobie za­
oszczędzić, tern więcej, ile że minister gospodar­
czy Rzeszy, Curtius, niedawno temu (w swojem 
przemówieniu w Konstancji) oświadczył, że teraz 
rozpocznie się nowy rozdział w  naradach. Jednak­
że opinja publiczna nie zdaje sobie jasno sprawy 
z tego, czy sensacyjny zwrot p. Curtiusa o „de- 
cydującem stadjum** odnosi się do już rozpoczę-

Z międzynarodowej konferencji 
gospodarczej w Genewie

TOW. JOUHAUX
(czytaj Żuo) sekretarz francuskiej Generalnej Kon­

federacji pracy (L j. związków zawodowych).
(„Matin**).

byłoby wprost nie do pojęcia, żeby ten człowiek 
mógł jeszcze odgrywać inną aniżeli na terenie sej- 
mowo - partyjnym rolę. Zajmujemy się też prze­
powiedniami p. Witosa tylko dlatego, aby wyka­
zać, do czego zdolny jest ten niegdyś wódz bu­
dzącego się ruchu chłopskiego, zdolny do ubiega­
nia się o władzę nawet po sromotnem napędzeniu 
go za ostatnim razem.

tych obrad między niemieckimi a polskimi zastęp­
cami, czy też tylko do powzięcia decydujących 
uchwał w  gabinecie Rzeszy co do nowego kierun­
ku polityki pertraktacyjnej z Polską. Należy przy­
jąć tę drugą ewentualność, skoro dotychczas sły­
szy sie tylko o nieobowiązujących wstępnych roz­
mowach między obustronnymi dyplomatycznymi 
zastępcami. Przemówienia ferjalne ministrów, któ­
re zwróciły powszechną uwagę, wykazują do­
wodnie, że z wchodzących w  rachubę resortów 
trzech ministrów zgodnych jest co do jednej w y­
tycznej przeciw ideologji czwartego, za którą kry- 
ją się wysoce konkretne żądania pewnych zainte­
resowanych grup. Z mową Schielego, propagującą 
autarkję, nie zgadzają się bowiem przemówienia 
Stresemana, Curtiusa i Kohlera. Czy wobec tego 
także w gabinecie Rzeszy, a później w plenum par­
lamentu zwycięży większość tych resortów nad 
zwartym frontem związku ziemian (Landbund)? 
Oto jest zasadnicze pytanie, które musi być roz­
strzygnięte, zanim chce się na serjo zasiąść do sto­
łu obrad niemiecko-polskich i przystąpić do oma­
wiania wysoce, konkretnych problemów, obraca­
jących się z jednej strony głównie koło kontyn­
gentów i stawek celnych dla importu polskich 
świń (nierogacizny), a także koło kontyngentów 
węgla, tartego drzewa, mąki i zboża i ich stawek 
celnych z drugiej strony koło zakazów przywozu 
do Polski i ceł dla niemieckich wyrobów prze­
mysłu, koło kwestii łatwości podróżowania i osie­
dlania się w Polsce.
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Niejednokrotnie już wskazaliśmy na możliwość 
ugody i uzgodnienia pod warunkiem jednak po­
rzucenia politycznego resentymentu i przesadnych 
względów na interesy agrarne i wielko-przemy- 
slowe po stronie niemieckiej, jakoteż przesadnego 
strachu przed „Inwazją niemieckich kupców" po 
stronie polskiej. Może wrażenia z konferencji w 
Genewie będą dostatecznie silnemi, by przekonać 
rząd polski, że w  przyszłości nie należy nadal 
toczyć bojów o kwestje prestiżu i suwerenność we­
wnętrznego ustawodawstwa, lecz w  uczciwych 
targach 1 pertraktacjach dwóch kontrahentów do­
konać koniecznej i wspólnej roboty sąsiedzkiej. 
Może też po uchwale gabinetu Rzeszy odnośnie

Atak angielski na sowiety
Dnia 12 maja zarządził angielski minister spraw 

wewnętrznych rewizję w sowieckiej misji handlo­
wej w  Londynie, w której mieści się towarzystwo 
handlowe „Arcos". Na usprawiedliwienie rewizji 
rząd angielski podaje, że władze celne otrzymały 
poufną informację, że w lokalu misji czy „Arcos" 
znajdują się przemycane towary, głównie broń. 
Bliższych informacyj rząd odmawia, dodając tyl­
ko, że działalność „Arcos" musi być podejrzaną, 
jeżeli się zważy, że zatrudnia ono tysiąc praco­
wników różnych narodowości.

O szczegółach rewizji dochodzą następujące wia­
domości: Około 200 policjantów wkroczyło do lo­
kalu misiii, spędzili pracownikowi na korytarze,, 
gdzie ich postawiono pod strażą. Wszyscy pra­
cownicy zostali skrupulatnie zrewidowani, męż­
czyznom przeszukano kieszenie a kobietom torebki 
ręczne. Przez cały czas rewizji, która trwała 5 
godzin, zrewidowani musieli stać z rękami pod- 
niesionemi do góry. Nie rewidowano tylko kiero­
wników misji, którym przysługuje prawo ekstery­
torjalności. Inni policjanci rewidowali w tym cza­
sie Ipkal i książki.

Z półsłówek, jakie minister spraw zagranicz­
nych Chamberlain rzucił w  odpowiedzi na zapy­
tanie co do celu rewizji, można się domyśleć, że  
celem było szukanie kompromitujących dokumen­
tów szczególnie odnoszących się do niewątpliwie 
uprawianej propagandy komunistycznej. Dziwna tu 
zachodzi analogja między sławnym „listem Zino- 
więwa“ a obecną rewizją. Gdy w r. 1924 chodziło 
o  zadanie partji pracy klęski przy wyborach do 
parlamentu, nagle rząd wystąpił z rzekomo zna­
lezionym listem Zinowiewa, kompromitującym par­
tię pracy. Nic nie pomogło, że MacDonald za­
przeczył autentyczności tego listu — cel został o- 
siągnięty, konserwatyści zwyciężyli. Obecnie kon­
serwatyści, prowadząc w  Izbie kampanię za usta­
wą przeciwstrajkową, również potrzebują „kom­
promitujących" dokumentów i szukają ich w  so­
wieckiej misij handlowej.

Na dwóch krańcach świata: w  Pekinie i w Lon­
dynie prowadzi Anglja prawie równocześnie akcję 
przeciw sowietom. W  Pekinie na rozkaz pupila 
Anglji Czang Tso Lina dokonano rewizji w  posel­
stwie sowieckiem, a w Londynie zrobiono tosamo. 
O co w  obydwu wypadkach chodzi? Chodzi o dal­
szy krok na drodze do okrążenia, do odosobnie­
nia sowietów. Robi się to w  zręczny sposób, przed­
stawia się sowieckie poselstwa i misje jako nory 
spiskowe, jako magazyny broni i podżegającej bi­
buły, przyczem nawet tak kulturalna Anglja nie 
waha się robić rewizji wbrew regułom dyploma­
tycznym, obowiązującym na całym świecie. Chiń­
skie zwyczaje w Londynie — oto jedno z na­
stępstw kurczowego trzymania się Anglji swej po­
lityki kolonialnej, zagrożonej propagandą komuni­
styczną.

Rewizja londyńska przypadła akurat na czas, 
kiedy delegacja sowiecka poraź pierwszy bierzo 
udział w  konferencji międzynarodowej, obradują­
cej pod egidą i w  sali Ligi narodów. Nie wchodząc 
w to, czy międzynarodowa konferencja gospodar­
cza w Genewie przyniesie jakieś pozytywne wyni­
ki, trzeba w  każdym razie udział w  niej Rosji u- 
ważać za wielki sukces idei reprezentowanej przez 
Ligę narodów. Delegaci rosyjscy w  Genewie — 
szczerze czy nieszczerze — zapewniają, że Rosja 
chce współpracować z resztą Europy nad jej od­
budową gospodarczą i idą tak daleko, że stawiają 
na równorzędnem stanowisku metodę komunistycz­
ną i kapitalistyczną. W  tymsamym czasie Anglja 
rztica konferencji kłody pod nogi, narażając ją na 
niepowodzenie, gdyż jasnem jest, że bez  współ­
pracy Rosji odbudowa gospodarcza Europy nie 
jest do pomyślenia.

Historja się powtarza. W r. 1922, podczas kon­
ferencji w Genui, ówczesny premjer angielski Lloyd 
G eorge rozbił konferencję z powodu czy raczej 
poci pozorem, że Rosja w  oczach konferencji za­
warła z Niemcami układ w Rapallo. Skutki tego

do linii wytycznej dla dalszych obrad, jeden czy 
drugi członek niemieckiej delegacji swoje osobiste 
zacho wan’e się będzie więcej dostosowywał do 
potrzeby rzeczowej polityki porozumienia, niż to 
dotychczas miało miejsce.

Jednak są to troski na przysziłość. Obecnie 1 na 
razie idzie o wytyczenie i ustalenie kierunku na­
szej polityki na wewnątrz. Jak długo ta  praca nie 
jest ukończoną, walka na wschodnim froncie na­
szej polityki umów handlowych toczy s'e nie po 
drugiej stronie Odry i Wisły, lecz w środku pań­
stwa nad Łabą: między junkierstwem z landbundu 
nad Łabą a ogólno-niemiecką polityką eksporto­
wą".

rozbicia odczuła Europa i czuła je aż nastąpiło zła­
godzenie wskutek Locarna i wstąpienia Niemiec 
do Ligi narodów. Dziś Anglja znowu pod pozorem 
rosyjskim rozbija konferencję genewską, nie mó­
wiąc o bliższem następstwie: o możliwości zer­
wania stosninków dyplomatycznych między Ro­
sją a Anglją. Konkurencja francusko - angielska w 
ubieganiu się o względy Rosji zamąciła widocznie 
politykom angielskim ich z reguły jasne głowy. 
Dali się porwać do czynu, który z pewnością ina­
czej się odbije na stosunkach międzynarodowych 
niż zajścia w Pekinie.

Londyn, 14 maja (PAT). Wszystkie szafy, biufka 
i skrytki w lokalach sowieckich kooperatyw wy­
stępujących pod łączną nazwą „Arcos" poddano 
systematycznej rewizji, którą podjęto niespodzie­
wanie i ukończono kolo południa. Materiał ze­
brany jest tak obfity, że zbadanie go potrwa co- 
najmniej kilka dni, tembardziej, że przeważają tek­
sty rosyjskie, które dopiero należy tlómaczyć. Ar­
cos jest przedsiębiorstwem opartem głównie na 
kapitale rosyjskim, powstałem w  okresie wzno­
wienia stosunków handlowych angielsko - sowiec­
kich. Spółka założona została z myślą prowadze­
nia handlu przywozowego i wywozowego. Perso- 
nal tej spółki liczy z górą 1.000 osób. W tymsa­
mym gmachu mieści się lokal sowieckiej delegacji 
handlowej i mieszkanie szefa tej delegacji, korzy­
stającego z przywilejów nietykalności osobistej. 
„Times" zamieszcza szczegóły tej rewizji i podaje, 
że w piwnicach gmachu znaleziono tak wielką 
ilość druków i rękopisów oraz filmów propagan­
dowych, że pobieżne chociażby przeglądnięcie te­
go materiału nie mogło być ukończone w  ciągu 
jednego dnia .

PROTEST POSELSTWA SOWIECKIEGO
Londyn, 14 maja (PAT). Nota, którą sowiecki 

charge d‘affaires Rosenholz wystosował do Cham­
berlaina, protestująca przeciwko rewizji w loka­
lach towarzystwa „Arcos" i delegacji handlowej, 
twierdzi, że urzędnik delegacji handlowej, który 
odmówił wydania kluczy od kasy opancerzonej, w 
któTej znajdowały się osobiste papiery, klucze 
szyfr itd. należące do sowieckiego przedstawiciel­
stwa handlowego, został poturbowany przez poli­
cję, a cala korespondencja została zabrana. Nota 
stwierdza pozatem, że naruszone zostały najele- 
mentarniejsze wymagania i zasady przyzwoitości. 
Rewizja rozpoczęła się bez przedstawienia manda­

tu ,  upoważniającego do jej przeprowadzenia, przy­
czem wszyscy urzędnicy: mężczyźni i kobiety pod­
dani zostali osobistej rewizji, a nadomiar wszyst­
kiego rewizji kobiet dokonywali policjanci męż­
czyźni. Oczekując na instrukcje swego rządu, Ro- 
zenholz protestuje energicznie przeciwko bijącemu 
w  oczy pogwałceniu zobowiązań rządu angielskie­
go przyjętych w  układzie handlowym, a dotyczą­
cych nietykalności urzędowego przedstawiciela 
handlowego.

WRAŻENIE W GENEWIE
Genewa, 14 maja (PAT). Szwajcarska ag. tel. 

donosi, że wiadomość o rewizji w  lokalu spółdziel­
ni sowieckiej „Arcos" w  Londynie oraz budynku 
tamtejszej misji handlowej wywołała w kołach kon 
ferencji gospodarczej bardzo silne wrażenie. 
W związku z tern w  kolach delegatów oświadcza­
ją, że nadużycie gościnności przez Rosje dowo­
dzi, że utrzymywanie z nią stosunków handlowych 
jest rzeczywiście niemożliwe, że pod płaszczykiem 
stosunków handlowych prowadzą oni propagandę 
na rzecz moskiewskiej Międzynarodówki. W  ko­
łach zbliżonych do delegacji sowieckiej wypadki 
londyńskie przedstawione są jako manewr angiel­
ski, mający na celu doraźne utrudnienie rokowań 
prowadzonych w Genewie między delegacją so­
wiecką a delegatami innych krajów. Manewr ten 
zdaniem delegacji rosyjskiej spowodowany został 
bezpośrednio tern, iż delegacji sowieckiej dzięki jej 
jednolitemu i niezachwianemu stanowisku udało się

zdobyć zaufanie i doprowadzić do zbliżenia z id* 
nemi delegacjami.

SPRAWA REWIZJI W IZBIE GMIN 
Londyn, 14 maja (PAT). Na tle rewizji w gma­

chu spółki sowieckiej „Arcos" miedzy ministrem 
spraw wewnętrznych sir Johnson Hioksem a de­
putowanym partji pracy komandorem Kenworthy 
wywiązała się dyskusja, w toku której- minister 
powiedział, że nie może dać żadnej odpowiedzi na 
pytanie, czy policja dokonała także rewizji w lo- 
kalu sowieckiej misji handlowej, której szef Chió- 
czuk korzysta z prawa eksterytorjalności. Mini­
ster wyjaśnił, że nie jest jeszcze dość dobrze po­
informowany o technicznej stronie dokonanej re­
wizji i także nie może ustalić porządku rozmie­
szczenia lokalu biur „Arcosa", nie wie dokładnie, 
w  którym punkcie gmachu kończą się lokale spół­
ki handlowej prywatnej a zaczynają się lokale so­
wieckiej misji handlowej. Do odpowiedzi tej ko­
mandor Kenworthy wtrącił: „Nie wiem i nie pra­
gnę wiedzieć". Na uwagę tę minister odpowiedział, 
że poseł nie ma prawa czynić podobnych uwag, 
Następnie deputowany Davison zapytywał mini­
stra spraw wewnętrznych, czy sowiety dały za­
dośćuczynienie za brutalne najście ambasady an­
gielskiej w Petersburgu w roku 1918 i zabicie przy- 
tem jednego z urzędników ambasady. Minister nie 
dał na to pytanie żadnej odpowiedzią

DALMO CARNEVALI

Akademja włoska
Maisolini potrzebuje widowisk, aby dać zajęcie 

ludowi włoskiemu. Publiczność włoska widziała 
atoli tyle parad, uroczystości urzędowych i ka­
walkad przy dźwiękach hymnu faszystowskiego, 
że straciła już wszelki gust dla nich. Ale Mussolini 
ma zawsze nowe kawały w pogotowiu, nawet lot­
nika de Pinedo wzięto na wielki bęben. „Duce" za­
powiedział najróżniejsze rzeczy: podróż okrętów 
do Ameryki w  przeciągu 4 dni, fantastyczne samo­
loty, odkopanie Herkulaneum i wydobycie staro­
rzymskich bark z jeziora Nemi.

W tym samym też celu Drzyrzekl Mussolini za­
łożyć włoską akademję na wzór francuski. Tylko 
z tego powodu, że faszyści muszą mieć wsztfsSłó 
większe niż inni, miano zamianować nie 40, lecz 60 
„nieśmiertelnych'1, a mieli się oni zadowolnić nie- 
tylko zaszczytem, ale nadto pobierać po 30.000 li­
rów pensji. „Duce" chcial w ten sposób nakłonić 
świat akademicki do jeszcze większej powolności 
wobec faszyzmu, niż dotychczas. Pierwszych 30 
akademików miał zamianować sam Mussolini, dal­
szych 30 mieli wybrać pierwsi nominaci.

Założenie akademji zapowiedziano najpierw na 
święto faszyzmu w październiku 1926, potem na 
dzień założenia faszyzmu w marcu 1927 a wreszcie 
na święto założenia Rzymu w  kwietniu 1927. Ale 
nie odrazu Kraków zbudowano. Z bardzo prostych 
powodów. Przeciwników faszyzmu nie chcą zrobić 
akademikami, a nie chcą też akademji, z której w y­
kluczeni byliby słynni mężowie Włoch. Najznako­
mitsi matematycy włoscy są przeciwnikami faszy­
zmu, a najsławniejszego z nich, senatora Volterra, 
obrzuca faszyzm oszczerstwami i groźbami osobi- 
stemi. Najgłębszy współczesny myśliciel włoski, 
filozof Benedetto Croce, senator i były minister 
Oświaty, musiał sam patrzeć na najbezwzględniej­
sze plądrowanie swego domu przez faszystów. 
Ale może uda się wynaleźć do tej akademji osobi­
stości polityczne? Trzej byli premjerowie, którzy, 
zarazem są pisarzami, NItti, Salandrą i Orlando, 
nie mają żadnej sympatii dla faszyzmu. Zwłaszcza 
Nittiego nienawidzą faszyści; Salandra, przywód­
ca konserwatystów, wycofał się całkowicie z życia 
publicznego a Orlando odebrano nawet mandat po­
selski. Obaj najwybitniejsi współcześni historycy 
włoscy, profesor Salvemini i senator Rufflni, sa 
przeciwnikami faszyzmu a Salveminiemu odebrano 
nawet prawa obywatelskie. Największy współcze­
sny dramaturg włoski Roberto Bracco przeszedł 
również napady faszystów na swój dom. Najwy­
bitniejszy prawnik włoski, senator Fadda, jest 
przeciwnikiem-faszyzmu. P o  swej stronie nie maja 
faszyści żadnej wybitnej osobistości z wyjątkiem 
Marconiego, który zresztą trzymał z wszystkiemi 
dotychczasowcmi rządami, by nie gotować żad­
nych trudności swym pracom w  dziedzinie tele­
grafu bez drutu.

Trzeba więc będzie wyszukać, jakieś stare mu- 
mje i wystawić je: widok atoli nie będzie to pod­
niosły!

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZÓD!
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Największe, najtańsze

źródło zakupu
w  now ościach na sezon w iosenny, ja k : rypse, couwer- 
coty, gabardyny, w ełny angielskie, kam garny n a  płaszcze 
kostjurny, suknie  i  n a  ub ran ia  męskie. W oale, crepe m a­
rocain, zefiry, satyny , płótna, dym ki, w sypy i oxfordy. 
Kapy, kołdry, koce i firanki. Crepe de Chiny, fulary, 
tafty, crepe m arocain i t. d . — N a jw ię k s z y  w y b ó r  
p łó c le ń  ż y r a r d o w s k ic h  p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h .

BAZAR KONKURENCYJNY ♦

LAZAR FREIWALD j
Kraków, ulica Florjańska 44, I. p., Tal. 533 ♦  

t u i  p rzy  B ra m ie  F lo r ia ń s k ie j T
Uwaga na adraa. Dla Kółek odlicza ale rabat- ♦

Za kratami syberyjskich więzień
Prześladowanie kom unistów w Rosji

W  kołach komunistycznych zagranicą krąży na­
stępujący dokument, wydany przez lewicowych 
komunistów:

LIST OTW ARTY
do delegacyj robotniczych, udających się z Ameryki 

i Europy do Rosji.
Szanowni Towarzysze! Zapewne pojedziecie tak 

że na Syberję. Żądamy przeto, byście wyszukali 
gnijących tam w  więzieniu lewicowych robotników 
komunistycznych („Grupa robotnicza"), a przede- 
wszystkiem tow. Gabriela Miasnikowa (Tomsk), 
Nikołaja Kuzniecowa (Barnauł) i Porestatowa (Se- 
mipalatyńsk). Rozmówcie się z nimi osobiście a 
dokładnie j zdajcie nam sprawę z swych wrażeń 
o ich stanie i stanie ich rodzin.

Dalej prosimy Was, abyście skontrolowali w 
Rosji co następuje:

1) Dnia 27 grudnia 1924 część zaaresztowanych 
robotników-komunistów została w  nocy o 3 go­
dzinie specjalnym pociągiem pod wzmocnioną stra­
żą GPU zesłana do północnych lasów rosyjskich 
(okręg Czerdinsk). Co się stało dalej z tymi towa­
rzyszami? Zażądajcie od GPU (czerezwyczajka) 
dokładnego spisu imiennego i powodu tego bru­
talnego zarządzenia.

2) Nielegalna ulotka moskiewskiej „komunistycz­
nej grupy robotniczej" z dnia S grudnia 1924 ogło­
siła, że 11 zaaresztowanych członków grupy ro­
botniczej z Permy (Ural) przystąpiło do strajku 
głodowego z żądaniem publicznej rozprawy sądo­
wej. Zażądajcie powodów ich aresztowania i zba­
dajcie ich losy, gdyż od owej notatki panuje o nich 
zupełne milczenie.

3) Dalej prosimy Was, bezwarunkowo zapytajcie 
,§iS_W centrali GPU w  Moskwie, co się stało z 
wszystkimi innymi prześladowanymi członkami 
grupy robotniczej. Z pośród wielu wymieniamy: 
Aleksander Medwedjew (moskiewski Elektrotrust), 
Kocznow. Tiunow, Ilin, Sorwin, Mojsejew, Mi­
chaiłów, Bersina, Demidow, Połozow, Matrozow, 
Baranów. Towarzysze Demidow i Bersina, pomi­
mo że byli członkami sowietu moskiewskiego, zo­
stali bez sądu wrzuceni dp więzienia, a Medwe­
djew, przeciw któremu nie dało się znaleźć auten­
tycznego materiału dowodowego, trzymany był w 
więzieniu mimo ciężkiej gruźlicy i 7-dniowego 
strajku głodowego.

I Nikołaj Kuzniecow siedzi od stycznia 1924 r.a 
Sybirze (Barnauł) w więzieniu. O ile nam wiado-

' mo, przeprowadził w tym czasie trzy wielkie 
strajki głodowe, z czego jeden trwał 13, a drugi

I 15 dni. Jeśli towarzysz Kuzniecow chwyta się o- 
kropnej broni, głodówki, to musimy stąd wyciągnąć 
wniosek, że jest w  więzieniu najokropniej gnę­
biony i że tą drogą chce zaprotestować wobec 
całego świata. Co się dzieje z tym uczciwym, dłu­
goletnim komunistą?

W Uljanowsku (Symbirsk) aresztowano i ska­
zano 17 członków opozycji robotniczej: Bariuowa 
i Kolcowa na więzienie w  Tobolsku (Syberja). 
innych na zesłanie do różnych odległych miejsco­
wości. Robotnik-komunista Kapustin, który podczas 
rozruchów robotniczych w  okręgu Donieckim w 
roku 1924 został przeniesiony d Czelabińska (Ural) 
rzekomo do dyspozycji partji, został tam zaaresz­
towany jako członek opozycji lewicowej. Czela­
bińsk jest wogóle punktem koncentracyjnym 
wszystkich aresztowanych i niemal wszystkich 
skazanych komunistów opozycyjnych. Odwiedźcie 
ich tam!

6) W prasie zagranicznej ogłoszono, że w Niko- 
łajewie nad morzem Czarnem, przewodniczący 
sowietów ukraińskich Petrowski kazał uwolnić 26 
z pośród 46 aresztowanych członków „komuni- 
stów-robotników". Czy to prawda? Co się stało 
z resztą, 20 aresztowanymi bojownikami?

7) Dalej ogłasza prasa zagraniczna, że 4 towa­
rzyszów z grupy robotniczej zostało rozstrzela­
nych w Uralu, a 4 w Baku, ponieważ bronili się 
czynnie, gdy ich bito. Powodem aresztowania był 
zarzut rzekomego wywołania wielkich rozruchów 
robotniczych i strajków.

8) 17 lutego br. opozycja komunistycznych ro­
botników wydała nielegalnie w  Jekaterynoslawiu 
broszurę, opisującą między innemi bestialstwo 
GPU (czerezwyczajki) w Jekaterynoslawiu (Swier- 
dłowsk). Zaaresztowano tam przedstawiciela tam­
tejszej grupy robotniczej Nilowa pod zarzutem 
czynnego udziału w  nielegalnym komitecie akcji, 
który przeprowadził w okręgu szereg strajków. 
GPU zażądała od Nilowa przyznania się do pod­
niesionych zarzutów. Nilów stanowczo odmówił 
odpowiedzi na stawiSne pytania. W tedy sędzia 
śledczy kazał go rozebrać do naga i dać mu 20 
batów. Ten bestialski czyn wykonali baszkirzy

krasnoarmiejcy (Mongołowie). Po tym okrutnym 
czynie zaprowadzono pokaleczonego Nilowa, któ­
rego musiano trzymać pod ręce, znowu przed sę­
dziego śledczego. I ta tortura nie przełamała mil­
czenia Nilowa. Rozszalały sędzia śledczy wybił 
mu karabinem oko. Zalany krwią został Nilów od­
niesiony do swej celi. Dopiero po dwóch dniach 
dano mu nieco pomocy. Obecnie znajduje się Ni­
lów w więzieniu celkowem w szpitalu więzien­
nym. Broszura żąda bezzwłocznego uwięzienia sę­
dziego śledczego z GPU oraz stawienia całego za­
rządu GPU w  Świerdłowsku przed sąd.

9) O towarzyszu G. Miasnikowie krąży wśród 
żagranicznych robotników i w zagranicznej prasie 
wieść, że został zamordowany przez GPU w Tom- 
sku, co wśród robotników zachodniej Europy wy­
wołuje wielkie oburzenie przecw teroryzowaniu 
lewicowych proletariuszy w Rosji.

Szanowni Towarzysze! Prosimy Was, nie zby­
wajcie naszych zapytań, które kierujemy do Was 
po bratersku, zwykłą demagogją i krętactwem. 
Zbadajcie stan rzeczy uczciwie, jako bracia tej sa­
mej klasy z gnębionymi robotnikami-komunistamt 
Uznajcie niesprawiedliwe fakta, jako proletariusza 
i bojownicy brońcie towarzyszów, cierpiących za 
wyzwolenie i walczcie z dzikiemi prześladowcami 
lewicowych komunistów. W  ten sposób, szanowni 
towarzysze, zdobędziecie istotnie więcej zaufa­
nia i sympatii u robotników całego świata i zrobi, 
cie rzeczywisty krok ku rewolucyjnemu jednoli­
temu frontowi".

Odezwę podpisała Międzynarodowa federacja 
lewicowych komunistów. Z Niemiec: Lauterbacb 
i E. Guillisch. Z Francji: F. Dupont. Z Anglii i Szko- 
cji: Guy Aldred. Z Rosji: Iwan Karpelanskij i Chru- 
szenko: Z Czechosłowacji: Antoni Jan Svetlik. Z 
Indyj: Ali Akbar. Z Japonji: Yamada. Z Polski: 
W. Muszyński. Jako wydawca odezwy podpisany 
jest lewicowy komunistyczny poseł niemiecki 
Schlagewerth.

Klasa robotnicza całego świata podnosi zgodnie 
hasło: Amnestii dla więźniów politycznych w Ro­
sji! Amnestii dla 40.000 robotników rosyjskich, 
trzymanych za kratą przez sowieckich dyktato­
rów!

ODART tenis* piłka noina' lekk°- OrUn I atletyka, poleca najtaniej: 
L. WEINDLING, KRAKÓW, GRODZKA 26 tel. 1596.
Rok zał. 1898. 773 Cenniki darm o.
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Kaśka ucieszyła się ogromnie i szczerze:
— A ty, pulkownisiu — zawołała, przymilając 

się i tuląc lubieżnie do Goldendacha — często be 
dziesz tam przychodził?

Ponury skurcz niechęci wykrzywił twarz puł­
kownika. Odsunął dziewczynę i odrzekł:

— Będę przychodził. Ale już nigdy więcej nie 
chce mieć ciebie*tak, jak do tej pory...

— Dlaczego?
1 znowu w głowie dziewczyny błysnęło podej­

rzenie, jak wówczas w szynku niemieckiego za­
jazdu, że chcą wyrządzić jej jakąś nieoczekiwaną 
a bolesną krzywdę. Odsunęła się chłodno od puł­
kownika i dodała, idąc za własną myślą:

— Czego w y odemnie chcecie?
Wszystkie argumenty Goldendacha, przytoczone 

na poparcie swego stanowiska, nie przekonały 
Kaśki. Mówił o dziecku, które usynowił, mówił 
o danym spowiednikowi ślubie wstrzemięźliwości, 
wytoczył wreszcie ryzykowne działo, zwierzenie, 
że jest chory, — wszystko nadaremnie. Zgodziła 
się wreszcie Kaśka na dziwaczną propozycję, 

ale nie rozproszyło to jej złego niepokoju.
— Czy będę mogła wyjść zamąż? — zapytała 

podstępnie w końcu rozmowy.
— Sam wyszukam ci męża — odrzekł urado­

wany pułkownik.
Ta odpowiedź do reszty wzburzyła dziewczynę. 

Czuła się obrażoną. Podejrzenia stały się rzeczą 
pewną: przygotowuje się dla niej zguba! Nieufność 
do „panów" w owych czasąch była o wiele więk­
szą, niż dzisiach, wśród najniższych sfer społecz-

J nych. Biedaka nie broniło prawo, ścigała go wszę­
dzie bezkarna samowola pańska.

— O, nie! — zaprotestowała Kaśka — męża 
sama sobie wybiorę! Drugi już raz swatają mnie... 
Co wam zależy na tern, żeby koniecznie zgubić 
biedną dziewczynę? Boję się was wszystkich. 
Łaska wasza, to jakby pocałowanie kata przy 
szubienicy... Nie chcę żadnej łaski. Kto chce — 
niech mnie kupi, daję siebie za pieniądze. Ale pie­
niędzy tak, bez niczego, nie wezmę. Nie wiem, co 
io jest. Napewno źle dla mnie. Dziadowi daje się 
grosz, nie trzydzieści rubli miesięcznie, tak za 
nic...

Może po raz pierwszy w  życiu rozpłakała się, 
nie wiedząc z jakiego powodu. A łzy te były 
obfite i nie pozostawiały uczucia gorzkiego, bo­
lesnego. Pułkownik sam teraz przytulił ją do sie­
bie i zaczął uspokajać prosto, serdecznie i dziwnie 
dla plączącej. Takich słów i tak wypowiedzianych 
nigdy jeszcze nie słyszała. Opuścła dworek swego 
dobrodzieja z postanowieniem przyjęcia „utrzy­
mania" bez zwykłych obowiązków kochanki, ale 
nie rozumiała całej sprawy. Jakże chętnie pozosta­
łaby na noc u pułkownika, który nagle stał się 
dla niej bardzo ponętny! Jednak Goldendach, ser­
deczny i miły, jak zwykle, dnia tego okazywał 
prawie w stręt, gdy zbliżała się doń z pieszczotą.

Mały dworek, w którym zamieszkała Kaśka, 
zajmował róg placu „starej fary" i ulicy, łączącej 
ten plac z kościołem dominikańskim. Otoczony 
był z trzech stron wysokim płotem z desek. Tyły 
ogrodu ograniczał szczyt „dominikańskiej góry", 
spadającej bardzo stromo w tym miejscu na ulicę 
Podwale. Widok stamtąd był rozległy i piękny. 
Wielka równina Bystrzycy i Czechówki, dwóch 
małych rzeczek, podchodziła bezpośrednio pod 

dominikańską górę; zaledwie wązka i mało zabu­

dowana ulica Podwale oddzielała ją półkręgiem 
od gęstych zarośli, pokrywających cały stok góry. 
Na prawo widać było w oddali kępę rosochatych 
drzew folwarku bronowickiego, na lewo, za By­
strzycą, wznosił się wysoki wał, zwany „Tatary", 
pozostałość dawnego oblężenia zamku. Naprzeciw 
Tatarów wznosi się po dziś dzień prastary zamek 
na wygładzonem, regularnie prostokątnem wzgó­
rzu. Wyglądał on i wówczas raczej na zwykłe 
i brzydkie koszary, niż na byłą rezydencję królów. 
Ale miał i ma jeszcze basztę, okrągłą i niezbyt 
wysoką, jednak rzucającą się w oczy swoim w y­
glądem, tak różnym od otoczenia. Jest to praw­
dziwa królowa starego miasta. Brama krakowska 
w Lublinie, pomijając jej piękność stylową, ma dziś 
wygląd przekupki, przysiadłej przed straganem 
na garnku żarzących się węgli. Brama trynitarska, 
ów wesoły „kogutek" — to kamienna trociczką 
z wielkim miedzianym kogutem na rożnie, wy­
strzelającym ze szczytu. Trybunał przypomina so­
lidnego mieszczucha, ściśniętego w tłumie obdar­
tych starców o pięknych rasowych twarzach; o- 
taczające go domy z epoki gotyku i renesansu 
są jednak piękniejsze od niego. Baszta zamkowa 
króluje potęgą i staroścą szanowną. Nie zmienił, 
nie zdołał zmienić jej wyrazu ohydny topór lik- 
torski wsadzony przez barbarzyńców na szczy­
cie, odnowionym w sposób niemniej barbarzyński. 
Nie potrafiłby ubliżyć jej dobudówki kazamat wię­
ziennych, ani częściowe zasłonięcie przed miastem 
za pomocą murów tych kazamat. Są majestaty 
nietykalne, nawet dla ludzi... Zresztą zabytek ten 
nie imponuje zzewnątrz, a króluje nad stafenkiemi 
babuleńkami — kamienicami z tych czasów, kiedy 
wielkim magnatom nawet wystarczała sypialnia 
o powierzchni sześciu łokci kwadratowych.

(Ciąg dalszy nastąpi).



,:N a u  k Ł u  U" — Nr- m  Poniedziałek 16 m aja 1927

i PANIE 
! WYBIERAJĄ
l PŁASZCZE, 
i KOSTIUMY
I SUKNIE, KASAKI, SZLAFROKI
( w firmie 769

i DOM MODELI
, W ilh elm  vogler
j Kraków, Fijirjańska L. 10. 
ą Tel. 3467.
( Ceny ba|ecznie niskie. — Ogromny 
( wybór. — Najnowsze modele.

Ruch spółdzielczy
KONFERENCJA SPÓŁDZIELCZA

Dnia S maja odbyła się konferencja przedstawi­
cieli spółdzielni krakowskiego okręgu Związku 
spółdzielni spożywców R. P., zwołana przez W y­
dział społeczno - wychowawczy i Wydział lustra­
cyjny do lokalu przy ul. Lwowskiej 1. 2. Na kon­
ferencji zjawiło się 25 przedstawicieli spółdzielni 
i członkowie Rady okręgowej oraz 9 gości. Z ra­
mienia Wydziału społeczno -  wychowawczego 
przybył ob. Franciszek Dąbrowski, zaś z Wydzia­
łu lustracyjnego ob. Orzelski. Obradom przewo­
dniczył tow. Kluczka. Na porządku dziennym znaj­
dowały się oprócz sprawozdania oddziału krakow. 
Zw. sp. spoż. sprawy, dotyczące organizacji ru­
chu spółdzielczego oraz propagandy. Po refera­
tach rozpoczęto dyskusję, w której zabierali głos 
niemal wszyscy przedstawiciele poszczególnych 
spółdzielni i członkowie Rady okręgowej. Następ­
nie przyjęto do wiadomości sprawozdanie oddzia­
łu za rok 1926, które podał na podstawie ścisłych 
obliczeń i zamknięcia rachunków kierownik ob. 
Hubrich. W sprawach organizacyjnych i propagan­
dy spółdzielczej, powzięto uchwałę, zmierzająca 
do rozpoczęcia intensywnej pracy na terenie okrę­
gu > krakowskiego, którą kierować ma Rada okrę­
gowa i uchwalono, aby „Dzień spółdzielczości" ob­
chodzono łącznie z organizacjami spółdzielni spo­
żywców okręgu krakowskiego.

Tok obrad wykazał, że obecni na konferencji- 
przedstawiciele ruchu spółdzielczego świadomi są 
ciążących na nich obowiązków i posiadają niezło­
mną wiarę w  rozwój kooperatyzmu, który uwa­
żają za niezbędną broń klasy pracującej w walce 
o był i  o lepszą przyszłość.

Tak ze sprawozdania oddziału, jak i z wysta­
wionych wyrobów własnych zakładów przemysło­
wych Związku spółdz. spożywców Rz. P . nabyli 
obecni przekonania, że rozwój ruchu spółdzielcze­
go w Polsce postępuje w znacznem tempie naprzód 
i zdobywa sobie coraz więcej terenu. Obrady za­
kończono wzajemnem przyrzeczenie obecnych, 
współpracy nad dalszym rozwojem kooperacji spo­
żywców. k. T.

Z racłia soc|alistgcznego
.OGNISKO MIĘDZYNARODOWE" W GENEWIE

W instytucjach międzynarodowych w  Genewie 
pracuje wielu socjalistów różnych narodowości, 
którzy w  swym kraju byli ruchliwymi członkami 
partyj socjalistycznych. Oficjalna działalność w  
instytucjach międzynarodowych nie pozwala im 
pracować aktywnie w partjl socjalistycznej w Ge­
newie. Wobec tego towarzysze ci, w  liczbie 30, 
zebrali się dnia 6 bm. na specjalną konferencję. 
Przewodniczył tow. prof. Oltramare, szef departa­
mentu oświaty kantonu genewskiego. Uchwalono 
założyć stowarzyszenie pod nazwą „Foyer Inter­
national socialiste" (Międzynarodowe ognisko so­
cjalistyczne). Na zebraniach będą rozważane różne 
problemy międzynarodowego ruchu socjalistyczne­
go i będą podawane wzajemne informacje o sto­
sunkach w poszczególnych krajach. Nowe stowa­
rzyszenie ma też na celu umożliwić delegatom ro­
botniczym, przybywającym na różne kongresy 
międzynarodowe, nawiązanie stosunków ze so­
cjalistami genewskimi oraz ze socjalistami różnych 
narodowości.

P R f tc iW  UCISKOWI KOLONJALNEMU
W Amsterdamie, Rotterdamie i Hadze odbyły się 

olbrzymie zgromadzenia manifestacyjne, zwołane 
przez holciiderską partię socjalistyczną i związki

zawodowe w sprawie rozruchów w Indjach ho­
lenderskich. Tow. Alborda, przewodniczący frakcji 
socjalistycznej w  drugiej izbie, podkreślił, że po­
wody ruchu powstańczego leżą znacznie głębiej, 
niż sądzą ci, którzy doszukują się wszędzie ręki 
Moskwy. Tow. Cramer oświadczył, że nie mo­
żna zapomnieć, w jakich warunkach żyje ludność 
Indyj holenderskich, aczkolwiek akty gwałtu po­
pełnione przez powstańców należy potępić. Indje 
holenderskie są krajem bez prawa koalicji i zgro­
madzeń. Nahajka policyjna i więzienie grozi na ka­
żdym kroku. W tym kraju niema pokojowych środ­
ków obrony przed uciskiem. Żaden robotnik euro­
pejski nie zniósłby rządów tak samowolnych.

POSTĘPY RUCHU KOBIET W  ANGLJI
W sali rady miejskiej w  Huddersfield odbywa się 

konferencja kobiet angielskiej partji pracy. Pro­
gram obrad jest bardzo bogaty. Według sprawo­
zdania sekretariatu, liczba organizacyj kobiet w 
partji pracy wzrosła z 1.642 w  1926 roku na 1.728 
w  1927 roku. Zorganizowanych jest około 300.000 
kobiet które pracują na najrozmaitszych polach, 
w niedzielnych szkołach robotniczych, w zwią­
zkach zawodowych, w  samorządzie, w  ruchu 
spółdzielczym, opiece nad młodzieżą, opiece nad 
bezrobotnymi, organizują kobiece tygodnie agita­
cyjne, prheują nad zagadnieniami parlamentarnemu 
agitują za rozszerzeniem prawa wyborczego dla 
kobiet itd.

Konferencja zajmuje się sprawą bezrobocia i o- 
pieki społecznej, kwestją rolną, walką przeciw 
wojnie i o pokój, zagadnieniami kulturalnemi itd.

LISTY l  KRAJU
Brzeszcze, 10 maja. 

ZAPRASZAMY KSIĘDZA PROBOSZCZA
NA W IEC!

Zapytał Chrystusa pewien bogacz co uczynić, 
aby się dostać do nieba. Chrystus rzeki: Rozdaj 
majątek biednym i chcdż za mną.

Nie trzyma się tej nauki ksiądz Kucharczyk, 
proboszcz w Brzeszczach. Zapytał go pewSen oby­
watel jak się mu«jv Brzeszczach powodzi? Ksiądz 
Kucharczyk odparł na to, że w  Brzeszczach jest 
źle, ponieważ jest dużo socjalistów a drugie zło 
jest to, że zamało jest księżego gruntu. A wszakże 
jest tu lepszy grunt i ludziska robią za darmo, a 
zebrane plony można dobrze spieniężyć.

Ksiądz Kucharczyk wziął sobie za zadanie wy­
korzenienie socjalistów. Otoczył się babkami ró- 
żańcowemi i kilku chadekami a ci mu znoszą plot­
ki o naszych towarzyszach. W zeszłym roku zje­
chał do Brzeszcz biskup celem bierzmowania, kie­
dy jeden chłopiec oświadczył księdzu proboszczo­
wi, że za patrona będzie mieć tow. Jana Nosala, 
ksiądz chłopca skrzyczał i oświadczył, że taki 
„nieznabóg" jak Nosal nie może być patronem, bo 
nie chodzi do kościoła i zwołuje wiece socjalisty­
czne .przed kościołem. „Idź poproś takiego jczlo- 
wieka, który chodzi do kościoła i nie jest socja­
listą". Księże dobrodzieju, ty socjalistów w  Brzesz­
czach nie wykorzenisz; byli tu lepsi od ciebie, ale 
połamali sobie na tej robocie zęby i poszli precz!

Krzyczy ksiądz Kucharczyk z ambony, że mło­
dzież 1 maja zamiast do kościoła poszła do Oświę- 
cima na rynek. To jest jego zdaniem zbrodnia, za 
to mści się na dzieciach robotniczych i wygaduje 
przed dziećmi niestworzone rzeczy. My posyłamy 
dzieci do szkoły na naukę, lecz po szkole ma o- 
piekę nad dziećmi ojciec i matka a  nikt więcej! 
Gdy 3 maja „Sokół" zaprowadził młodzież szkol­
ną do restauracji, to według księdza proboszcza 
jest w  porządku, bo to nie socjaliści!

Kilka słów także o towarzystwie „Sokół". Na 
czele tegoż stoi inżynier Halicki, iktóry tak agituje 
między górnikami pod ziemią: „Zapiszcie córkę, 
syna, do Sokoła a ja wam dam lepszą pracę*. Na­
turalnie trieuświadomieni górnicy paszfli na te obie­
canki...

Urządzono w  Brzeszczach szkołę przemysłową, 
która naszem zdaniem przyniesie naszym młodym 
towarzyszom pewną korzyść. Lecz i z tego ksiądz 
proboszcz nie jest zadowolorty, bo w  sali tej, w 
której się odbywają także wykłady TUR, wisi na 
ścianach kilka obrazów a między niemi portrety 
Marksa i Lassala. Księżulek krzyczy, że to są ży­
dzi i nie może na nich patrzeć.. Solą w  oku pro­
boszcza jest tutejszy komitet kopalniany i tak gdy 
przyjdzie ktoś na zapowiedzi czy też płacić za po­
grzeb, proboszcz wygaduje, że w  Brzeszczach 
byłoby daleko lepiej, gdyby nie heretycy z komi­
tetu kopalnianego.

Zwracamy uwagę księdzu, żeby zaniechał sia­
nia nienawiści między obywatelami i pilnował te­
go, do czego jest powołany, polityki nie powinno 
się uprawiać z ambony, a jeżeli już ksiądz nie mo-
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że się obejść przez politykowanie, to my często od­
bywamy zebrania gdzie każdy ma wolny wsteP 
a tak samo 1 ksiądz. Tam możemy mówić o poli­
tyce!

— 0 0 0  —
Limanowa, 11 maja.

O BUDOWĘ GIMNAZJUM
Już od dłuższego czasu obywatele naszego mia­

steczka domagają się budowy gimnazjum, bo wi­
dzą, że z chwilą założenia gimnazjum podniósłby 
się dobrobyt Limanowej. Rada miejska, w której 
rej wodzą ósemkarze, sprzeciwia się temu wszel- 
kiemi sposobami. Sprzeciwia się też ks. prałat Ła­
zarski, obawiając się, że ze wzrostem oświaty, 
przybędzie miastu „heretyków". Woli raczej wi­
dzieć miesaczan w  ubóstwie i ciemnocie. A prze­
cież mieszczanie, robotnicy i chłopi nie są w  sta­
nie posyłać dzieci do szkół średnich w Nowym Są­
czu oddalonym o 3 mile, Nowym Targu (6 mil). 
Bochni (5 mil) lub Myślenicach (8 mil). Gdy oby­
watele gremjalnie przyszli w tej sprawie na po­
siedzenie rady miejskiej, burmistrz Bursztyn zlek­
ceważył ich i zamknął przed nimi drzwi. Pan ten 
dzierżawi od gminy dwa budynki w  rynku i płaci 
za nie zaledwie 1000 zł. rocznego czynszu, pod­
czas gdy gmina opłaca na rzecz państwa około 
6000 zł. rocznego podatku od tych budynków. Pan 
burmistrz chcialby te domy od gminy wykupić, 
zaś obywatele chcieliby je zburzyć, a na ich miej­
scu wybudować dwupiętrowy ginach na gimna­
zjum. Wokół miasta należałoby zaś urządzić plan­
tacje. Tym planom większości mieszkańców sprze­
ciwia się burmistrz i większość rady miejskiej. Wi­
dząc tę nieporadność, okoliczni chłopi domagają się 
na wiecach, by na majątku powiatowym w Sowji- 
nach osadzić księży Salezjanów, którzyby się po­
starali o budowę gimnazjum i warsztatów rze­
mieślniczych. Podupadłaby wtedy Limanowa a 
podniosły się jedynie Sowliny. Wobec tego, że 6 
letnia kadencja rady miejskiej dobiega końca, .żą­
damy rozpisania wyborów gminnych. Niech wejdą 
do rady ludzie energiczni, którym leży na sercu 
rozwój i dobrobyt miasteczka. Oni przystąpią do 
budowy gimnazjum. 

Z Mussolinji
TAJEMNICZY ZGON W WIĘZIENIU

Z Mediolanu piszą: Temi dniami zmarł w  tajem­
niczy sposób hrabia Luslgnani. Człowiek ten, pro­
fesor uniwersytetu w Parmie, były burmistrz tego 
miasta i prezydent banku P a rm y , był mężem za­
ufania faszystów na prowincję Emilja. Był on przy­
jacielem i dostawcą pieniędzy byłego sekretarza 
generalnego partji faszystowskiej Farinacclego, 
Arnolda Mussoliniego (brata premjera) i innych 
przywódców faszystowskich. Cieszył się szczegól- 
nem zaufaniem ministra spraw wewnętrznych Roc- 
co i jego braci. Lusignani, roztrwonił dziesiątki 
miljonów z pieniędzy bankowych, poczem faszyści 
pozostawili go własnemu losowi a bank zbankru­
tował. Władze uwięziły Luslgnaniego, profesora 
Groppaliego, awanturnika, który pisał mowy i ar­
tykuły dla półanaffabety Farinacciego, i wielu in­
nych. Oczekiwano procesu, a l /  nie oczekiwano 
śmierci Lusignaniego w  więzieniu. A tak się stało 
— Lusignani był zbyt niewygodnym świadkiem. 
Opinia publiczna tak długo i tak uporczywie zaj­
mowała się tajemniczemi okolicznościami zgonu 
Lusignaiego, że wreszcie władze chcąc nie chcąc 
musiały zająć się tą sprawą. Nakazano rzeczoznaw 
com, przedewszystkiem profesorom uniwersytetu, 
przeprowadzić obdukcję. Ale wszyscy odmówili, 
zapewne obawiając się, że będą zmuszeni do w y­
stawienia zgóry określonego orzeczenia. Znikły 
w ten sposób wszelkie dowody. Farinacci, Arnold 
Mussolini,. minister Rocco i ich przyjaciele mogą 
spać spokojnie!

—  o o o  —
CZEGO ŻADAJA FASZYŚCI? Związek faszy­

stów miasta Ivrea w  północnych Włoszech zwró­
cił się do przełożonych władz partji faszystowskiej 
z żądaniem, by faszystom umorzyć nałożone po­
przednio kary za zbrodnie pospolite. Nie można 
sobie wyobrazić lepszej charakterystyki faszyzmu!

CENZURA FASZYSTOWSKA. „Avantl" podaje, 
że włoskie ministerstwo poczt zarządziło podwo­
jenie personalu, nadzorującego listy nadchodzące 
z  Francji w Turynie.
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Most przez Atlantyk?
ŚMIAŁY PROJEKT POŁĄCZENIA EUROPY 

Z AMERYKĄ

Jeden z inżynierów amerykańskich wystąpił o- 
statnio z niesłychanym7 projektem połączenia Eu­
ropy z Ameryką mostem przerzuconym przez Oce­
an Atlantycki.

Kolosalny ten most byłby rozpięty pomiędzy 
miastem Oueenstown w Irlandii a St. John w  No­
wej Funlandji, gdzie Atlantyk jest najwęższy.

Po:i '-fi, że nawet w tern miejscu dzieli te dwa 
pu-J;., -,G0 mil morskich, czyli około 1000 kilo­
metrów, główną trudnością budowy olbrzymiego 
mostu nie byłaby jednak jcgs długość, łecz 
kwestia filarów, na których opierałaby się jego 
budowa, gdyż na linji projektowanego mostu głę­
bokość oceanu sięga w  wielu miejscach 3000 met­
rów, a w  jednem miejscu nawet 4768 metrów. O 
budowie filarów murowanych na takich głębinacli 
mowy być nie może. Inżynier jednak twierdzi, że 
filary, podpierające luki mostu możnaby przymo­
cować do dna oceanu kotwicami i linami specjal­
nemu tak mocnemi, że w y trzymałyby napór fal 
najgwałtowniejszych. Rozpięcie luku mostu wyno­
siłoby kilometr lub może i więcej, (rozpięcie luku 
już istniejącego mostu Manhattan przy Nowym 
Jorku wynosi 987 metrów, a most rozpięty nad za­
toką Galveston przy pOTcie tej nazwy w  stanie 
Texas, mierzący 3390 metrów, opiera się tylko na 
czterech filarach).

A zatem, przynajmniej teoretycznie, możliwość 
budowy olbrzymiego mostu jest udowodniona. Co 
się tyczy samego mostu, to składałby się z 2-ch 
pięter. Na niższem byłyby umieszczone tory ko­
lejowe. a na wyższem byłoby przeznaczone dla 
komunikacji samochodowej (o piechurów widocznie 
inżynier nie dba). W pewnych odstępach znajdo­
wałyby się stacje tak dla wypoczynku podróż­
nych, jak też d!a zasilania pociągów w wodę i wę­
gielka aut w  benzynę.

Nawet wysokość kosztów budowy nie przestra­
sza projektodawcę. Pewny jest, że pieniędzy 
dostarczyl.by kapitaliści amerykańscy, bo skró­
cenie podróży z  Ameryki do Europy do 40 godzin 
zapewniłoby wielkie zyski przedsiębiorstwu. Bu­

d o w a  trwałaby lat 18. Pragnąc, aby miała cha­
rakter symboliczny dzieła pokoju, inżynier propo­
nuje, ażeby most budowało wojsko amerykańskie 
i angielskie.

Wobec dokonania już ostatniemi czasy tylu rze­
czy, o jakich „nie śniło się filozofom"1, kto wie, czy 
ten niezwykły projekt inżyniera amerykańskiego 
nic będzie urzeczywistniony.

ROZMAITOŚCI
SKĄD POCHODZI ŻYTO? Pierwotną ojczyzną 

ży ta jest Anatolia i Turkiestan, gdzie jeszcze do 
dziś dnia rośnie ono w  dzikim stanie. Jeszcze w 
III wieku przed Chrystusem ziarno tej rośliny za­
mieszało się, jak utrzymują badacze, jako chwast 
do anatolśkiej pszenicy wysyłanej do Rosji, gdzie 
pszenica owa wskutek mrozu wyginęła, a żyto zaś 
się rozrosło. Siano je więc odtąd w  zimniejszych 
częściach kraju zamiast pszenicy, a stamtąd żyto 
dostało się do Niemiec i do całej Europy. W swojej 
pierwotnej ojczyźnie uchodzi do dziś dnia za 
chwast.

NAJWIĘKSZA GŁĘBINA MORSKA. W  drodze 
z  wyspy Celebes do Nagasaki odkrył krążownik 
niemiecki „Emden“ głębokość morską 10.430 me­
trów jest to  największa dotychczas znana głębo­
kość morza. Dotychczas za największą głębokość 
uchodziło 9.788 metrów.

CO MÓWI STATYSTYKA TELEFONICZNA?
Według ostatnich danych, liczba aparatów telefo­
nicznych w poszczególnych krajach wynosi na 
10.000 mieszkańców: w Stanach Zjednoczonych 
1.483, w Danji 900, w  Szwecji 687, w  Niemczech 
464, w  Gdańsku 300, w  Austrji 322, Belgji 180, Fran­
cji 155, Czechosłowacji 71, Włoszech 42, Polsce 
24, Rumunji 20 i Bułgarji 15. Polska stoi zatem na 
11 miejscu.

ZAPOMNIANY JUBILEUSZ. We Francji, jak We 
wszystkich innych krajach, wielu ludzi znajduje 
upodobanie w robieniu rebusu ze swego podpis:
, órego odczytywanie nie należy potem do przy-

[ jemności. W roku 1902 założono wiec pożyteczne 
i stowarzyszenie o nieco przydługiej nazwie: „Liga 
1 protestu przeciw wszelkim nieczytelnym podpi- 
j som, zwłaszcza urzędników". Cel związku okre­

ślony był słowami: „każdy, kto zna nazwisko 
swego ojca i nie jest kaleką, ma obowiązek podpi­
sywać się czytelnie". W  całym świecie uznano 
wówczas ten związek za bardzo pożyteczny i je­
dnomyślnie życzono mu powodzenia! Niewiadomo? 
czy istnieje on jeszcze, ale jedno jest pewne: nie­
czytelne podpisy są wciąż plagą całego świata! 

PARYŻ OCZYSZCZA SWE POWIETRZE. Pre­
fekt policji paryskiej ustanowił specjalną komisie 
z prof. Henriotem na czele, celem oczyszczenia 
paryskiego powietrza od wyziewów gazu z auto­
mobilów i dymu fabrycznego. Opracowane zostały 
rozmaite projekty. Jeden z nich przewiduje usu­
nięcie szkodliwych związków siarczanycli z powie­
trza drogą sztucznego rozpylania ozonu.

CENNE WYKOPALISKA NA SYCYLJI. W cza­
sie prac nad budową placu sportowego pod Syra- 
kuzami natrafiono na pokój wykuty w skalach a 
zawierający niezwykle cenne dzieła sztuki staro­
żytnej. Podłoga wykładana jest wspaniałą mo­
zaiką a na ścianach znajdują się zęściowo bardzo 
piękne malowidła. Na ścianie odkryto także plan 
Syrakuz. W pośrodku pokoju znajduje się kolumna 
zc statuą Minerwy z pozłacanego bronzu.

KŁÓTNIE WŚRĆD KOMUNISTÓW NIEMIEC­
KICH. Z 45 posłów koniunistycznycli, wybranych 
do parlamentu niemieckiego, pozostało jeszcze we 
frakcji ikomunistycznej 33, a 12 wystąpiło. Dalsze 
wystąpienia są niewątpliwe.

UCIECZKA MORDERCY RÓŻY LUKSEM­
BURG. Podporucznik Krull, podejrzany o zamor­
dowanie Róży Luksemburg i o szereg innych prze­
stępstw, uciekł podczas przewożenia go wozem 
policyjnym do sądu karnego w Moabit. Krull w ko­
łach swych znajomych sam się chlubił zamordo­
waniem Róży Lukiem- rg. Istotnie znaleziono 
przy nim zegarek ale samego mordu nie zdołano 
mu udowodnić. Później popełnił Krull wiele innych 
przestępstw politycznych i pospolitych, także zwy­
czajnych oszustw.

ZMARTWIENIA MINISTRA REICHSWEHRY.
Niemiecki minister Reichswchry wtniósl skargę 
przeciw dziennikowi socjalistycznemu w  Meissen. 
W dodatku do tego dziennika pt. „Przyjaciel dzie­
ci" pomieszczony był artykuł pt. „Miłuj bliźniego 
twego", a w  artykule tym zdanie: „Być żołnie- 
rzem, to znaczy być zawodowym mordercą bli­
źnich". Sąd odrzucił skargę o obrazę, gdyż inkr?1 
minowane zdanie nie kieruje się ani przeciw okre­
ślonej osobie ani przeciw Reichswehrze jako insty­
tucji. Prokuratura w Dreźnie wniosła jednak odwo­
łanie od tego wyroku. Uważa ona bowiem, że po­
za Reichswehrą niema w Niemczech innych żołnie­
rzy i dlatego Reichswehrą została obrażona jako 
instytucja. 10 czerwca odbędzie się rozprawa przed 
sądem przysięgłych.

NIEMIECKI MONOPOL LOTNICZY W PERSJI.
Fabryka Junkersa otrzymała od parlamentu per­
skiego trzyletni monopol na utrzymywanie linji lot­
niczych Teheran—Enseli (280 km), Teheran—Bu- 
szir (650 km) i Teheran—Ouartou. Perja nie posia­
da wogóle żadnych linij kolejowych, ma jednak o- 
becnie dość ożywiony ruch automobilowy. Lotnic­
two ma zatem dużą przyszłość przed sobą, jeśli 
chodzi o transportowanie osób i poczty.

Praca dla propagandy 
pokoju

Monachijskie organizacje pacyfistyczne zorga­
nizowały w  Monachium w ystaw ę pacyfistyczną, 
która budzi powszechne zainteresowanie. W ysta­
w a składa się ż  12 wielkich działów i  zawiera do­
kumenty oblicza wojny, fotografie i wykresy sta­
tystyczne. Wykazują one ilu ludzi brało udział 
w  wojnie światoweó, ilu było zabitych, rannych, 
inwalidów i wygnańców, ile fabryk i domów zbu­
rzono itd. Inne wykresy pokazują, ile za te olbrzy­
mie kwoty pochłonięte przez militaryzm, możnaby 
wybudować mieszkań i ile możnaby dać na opiekę 
nad ofiarami wojny za pieniądze, wydawane obec­
nie przez państwa na zbrojenia. Większa część 
wystawy poświęcona jest pozytywnej pracy po­
kojowej. Jest tu przegląd organizacji i dotychcza­
sowej działalności Ligi narodów; inne mapy, pla­
katy, publikacje i wykresy przedstawiają pracę 
Unji przyjaciół ligi narodów, unji międzyparlamen­
tarnej, genewskiego biura pokoju itd. Międzyna­
rodówka zawodowa i międzynarodówka espe- 
rancka wystawiły plakaty i dokumenty swego u- 
działu w  pracy pacyfistycznej. Specjalny dział 
poświęcono pracy wychowawców pacyfistycznych, 
zwłaszcza międzynarodowego biura wychowaw- 
7ego w  Genewie. W ystawa objedzie później całe

Niemcy.

MŁODZIEŻY ROBOTNICZA! SPORTOWCY! 
NA ZLOT DO WARSZAWY 5 I b CZERWCA!

Z  R o s ji
POCZĄTKI PRZYMUSU SZKOLNEGO W RO­

SJI. Rada komisarzy ludowych przyznała wydzia­
łom wykonawczym sowietów miejscowych w  mia­
stach i osadach przemysłowych prawo wprowa­
dzenia przymusu szkolnego dla dzieci w wieku 8 
lat, o ile w danem mieście lub osadzie pozwalają 
na to warunki materjalne. Przymus szkolny obo­
wiązuje przez jeden rok i ma być powoli rozsze­
rzany na okres 4 letni. („Trud" z  23 kwietnia).

LOTNICTWO W ROSJI. Unja sowiecka posiada 
obecnie siedm linij lotniczych, łącznej długości 6.000 
km. Jeśli idzie o bezpieczeństwo lotów, aeroplany 
sowieckie mogą się śmiało mierzyć z zagranicą. 
W ciągu 5 lat zginęło tylko 2 ludzi. Najstarszą jest 
linja Moskwa—Królewiec, która obecnie będzie 
przedłużona do Berlina. Najdalszą linją europejską 
jest linja Moskwa—Tyllis, na której w tym roku 
mają być zaprowadzone codzienne loty.

W BOLSZEWICKIM RAJU. Władze sowieckie 
przeprowadziły rejestrację żebraków w Moskwie. 
Rejestracja stwierdziła potworną wprost ilość że­
braków, których zarejestrowano około 20 tysięcy. 
Połowę żebraków zawodowych stanowią dzieci w 
wieku od 6 do 16 lat.

A  A .w*—. <■ «

.INTROLIGATOR11 Spfitka z ograniczoną odpowiedzialnością
w  K r a k o w ie , p r z y  u l ic y  Z w ie r z y n ie c k ie j  L . 20 

zwołuje na dzień 29 maja 1927 roku o godzinie 
10 tej przed południem

Z porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgroma­

dzenia
3. Sprawozdanie Zarządu i zamknięcie rachunków 

za rok 1926
4. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i wniosek 

o udzielenie absoiutorjum zarządowi.
5. Waloryzacja spółki
6. Wnioski.

Kraków, dnia 15 maja 1927.
R a d a  Z a w ia d o w c z a

r w 1’

Przed zasłabciĝiBm. pragnieniem , podczas upa­
łów , w biurze, warsztacie,

, fabryce, jako też  przed  cho­
robą organów  oddechow ych z pow odu prochu może każdy 
skutecznie się uchronić  przez używ anie praw . zastrzeż.

i dyplom ow anych pasty lek  784

B ** K to raz  spróbuje, pozostaje 
sta łym  odbiorcą. — Setki 

uznań. — Do nabycia  w szędzie. Jedyna  w ytw órnia:

>,GŁAZU A L ” , Bielsko, Slask.

„ R tW J O S W iA T “
S - k a  z  o g r .  o d p . w  K r a k o w ie  

zaw iadam ia swoich PT. K lijentów  o przenie­
sieniu lokata  sprzedaży oraz b iu ra  z Grodz­

k iej 32 do lokalu  785
przy ulicy Floriańskiej L, 3

Filja  nasza sprzedaży m ieści się
przy ulicy G rodzkiej L. 27
Najnowszy bogato Ilustrowany katalog , o  cenach 
znaczn e zniżonych, w ysyłam y za nadesłaniem  
75 gr. Poradniki d la  sam obudujących z sze- 

m atam i po 2 zt.

M«IEfflPEfflE=r
JA D W IG A  C Y P E S  -  K R A K Ó W , P O S E L S K A  L . 20.

L 3 M P Y , żarówki, św ieczniki itp . R A D IO A P A R A T Y  
D E T E K T O R Y  oraz wszelkie przybory poleca po n iskich 
cenach i  n a  dogodnych w arunkach  w ytw órnia i sprzedaż 

lam p oraz a rtykułów  elektrotechnicznych 781
K R A K Ó W  

ul. św. A g n ies zk i 1 ^ '„EIBTRO-GANZ"
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Z1N0W1EW \y  OPOZYCJI

W  kołach moskiewskich olbrzymią sensację wy­
wołał fakt ponownej opozycji Zinowjewa przeciw 
centralnemu komitetowi partji komunistycznej. Na 
zebraniu poświęconem 15-leciu gazety „Prawda", 
które odbyło się sześć dni temu, Zinowjew wystą­
pił w  ostrej mowie przeciwko centralnemu komi­
tetowi i jego uchwałom, jak również przeciw kie­
runkowi ideowemu, który reprezentuje obecnie 
„Praw da" i który według zdanie Zinowjewa, da­
leko odbiega od ideałów i programów komuni­
stycznych. W związku z tern wystąpieniem Zino­
wjewa centralny komitet partji postanowił pocią­
gnąć go do odpowiedzialności partyjnej, uważając 
postępowanie jego z punktu widzenia obowiązku 
przestrzegania dyscypliny partyjnej za niedopusz­
czalne. Sprawa Zinowjewa przekazana została cen­
tralnej komisji kontrolnej do rozpatrzenia. Za wnio­
skiem o pociągnięcie Zinowjewa do surowej odpo­
wiedzialności wystąpiły również komitety lokal­
nych partyj komunistycznych w  Leningradzie i 
Moskwie, które podkreślają, że Zinowjew nie jest 
zwykłym członkiem partji, lecz jednym z jej przy­
wódców i członkiem centralnego komitetu. W ko­
lach rosyjskich istnieje tendencja surowego ukara­
nia Zinowjewa, aby raz na zawsze ukrócić wystą­
pienia opozycji.

—- o o o  —

PREMJER PRUSKI PIĘTNUJE ANTYPOLSKIE 
WYSTĄPIENIE HERGTA.

W dalszym ciągu dyskusji w  sejmie pruskim 
nad budżetem pruskiego prezydium Rady mini­
strów zabrał głos pruski premjer Braun, który od­
powiadając na wywody posłów prawicowych o- 
świadczył: Zarzucano mi, że wysyłałem zbyt wie. 
le protestów do rządu Rzeszy i że zbyi wiele pi- 
szę. Ja jednak uważam, że pisze inało i mówię 
mało. Gdyby natomiast, proszę panów z prawicy, 
wasi nowi ministrowie, którzy widocznie niezu­
pełnie zżyli się jeszcze ze swojemi rolami, chcieli 
bardziej przestrzegać tej zasady w swoich prze­
mówieniach, a szczególnie gdyby minister spra­
wiedliwości Rzeszy (Hergt) uwzględnił był tę za­
sadę w swej mowie bytomskiej, która wywołała 
prawie, że przerażenie ii ministra spraw zagranicz­
nych, to nasza polityka zagraniczna byłaby w  o 
wiele lepszej sytuacji.

ZAŁAGODZENIE WYSTĄPIENIA HERGTA 
W BYTOMIU

Po wizycie polskiego posła w Berlinie p. Ol­
szowskiego u ministra Stresemana wydany został 
po wspólnem porozumieniu następujący komunikat: 
Poseł polski Olszowski odwiedził dnia 11 maja 
ministra spraw zagranicznych Rzeszy dr. Strese­
mana i oświadczył mu, że pomimo silnego podnie­
cenia opinii publicznej w Polsce z powodu zjazdu 
w Bytomiu nie jest zamiarem rządu polskiego u- 
trudniać przez jakąkolwiek interwencję w tej spra­
wie wspólnego zadania obu rządów doprowadze- 
lia do gospodarczego porozumienia pomiędzy obu 
crajami. Wychodząc z tego założenia, minister 
tpraw zagranicznych Zaleski zniewolony jest 
wskazać na to, że manifestacje w rodzaju tych, 
akie odbyły się w  Bytomiu, stoją w sprzeczności 
: duchem rozmów prowadzonych w  Genewie po- 
niędzy Stresemanem a Zaleskim oraz utrudniają 
łoważnie usiłowania obu ministrów, zmierzające 
ło stworzenia podstawy do porozumienia gospo- 
łarczego. W reszcie poseł zaznaczył, że polski mi­
nister spraw  zagranicznych ćhciałby móc liczyć 
na to, że o ile zasadniczy kierunek polityki nie­
mieckiej nie dozna żadnej zmiany, przedsięwzięte 
zostaną niezbędne kroki, aby w przyszłości te 
wspólne usiłowania tamowane nie były. W odpo­
wiedzi na to Streseman oświadczy}, że niemiecka 
polityka w stosunku do Polski żadnej zmianie nie 
uległa. Stosunki między Polską a Niemcami ure­
gulowane są przez traktaty podpisane w Locarno, 
które zapewniają pokojowe załatwienie wszelkich 
różnic pomiędzy Polską a Niemcami w drodze po. 
stępowania pojednawczego, bądź też w  drodze ar­
bitrażu. Powyższa postawa niemieckich stosun­
ków do Polski potwierdzona została wyraźnie 
przez enuncjacje obecnego rządu Rzeszy. Jeśli pol­
ski minister spraw zagranicznych poczuł się za­
niepokojony oświadczeniami poczynionemi podczas 
zjazdu w Bytomiu, należy to częściowo przypisać 
zniekształconym lub przesadnym wiadomościom 
prasowym, częściowo zaś nieporozumieniu co do 
wygłoszonych tam słów.

_ o  0 0  —

WYBÓR PREZYDENTA CZECHOSŁOWACJI
Zgodnie z przepisami konstytucji prezes Rady 

ministrów Svehla zwołał na godzinę 11 rano 27 
maja Zgromadzenie narodowe celem dokonania

wyboru prezydenta i złożenia przysięgi elekta. 
Ministerstwo oświaty zawiadamia, iż w  dniu 27 
maja wszystkie szkoły i instytucje oświatowe bę­
dą nieczynne.

— o o o  —
KONFERENCJA MALEJ ENTENTY

W  piątek w południe specjalnym pociągiem z 
Pragi przybyli do Joachimowa trzej ministrowie 
spraw zagranicznych: Benesz, Marinkovic i Miti- 
lineu, a wraz z nimi czechosłowaccy posłowie w 
Białogrodzie i w  Bukareszcie, jugosłowiański po­
seł w Pradze, rumuński poseł w Pradze, rumuński 
poseł w Wiedniu, szefowie biur prasowych oraz 

przedstawiciele prasy z bardzo wielu krajów. 
Obrady trzech ministrów spraw zagranicznych 
rozpoczęły się o godz. 3 popołudniu. Równocze­
śnie rozpoczęły się obrady konferencji prasowej 
małej ententy. Ze strony wszystkich uczestników 
zjazdu w  Joachimowie wypowiadane jest prze­
świadczenie o spoistości i wielkiem znaczeniu 

małej ententy.

Kto ceni swe zdrowie 
i nerwy.

Komu zależy na trwałości
i oszczędności obuwia

Kogo zachwyca chód spokojny 
elegancki i elastyczny 

Ten będzie nosił tylko
obcasy i zelówki gumowe

„Berson“.

Przegląd społeczną
AKCJA CENNIKOWA MURARZY 

KRAKOWSKICH
Zgromadzenie murarzy i robotników budowla­

nych w związku z rozpoczętą akcją cennikową 
odbyło się 10 maja przy ul. Dunajewskiego 5. — 
Zgromadzenie liczne zagaił przewodniczący Od­
działu tow. Sawicki, poczem udzielił głosu tow. 
Łapińskiemu, przewodniczącemu Związku, który 
skreślił przedwojenne warunki pracy i płacy, za­
znaczając, że dzięki silnej roganizacji zawodowej 
odbudowanej po wojnie, Związek robotników bu­
dowlanych już w  roku 1920 przeprowadził akcję 
cennikową, opartą na umowie zbiorowej z pra­
codawcami. Od tegó czasu w ślad za wzrastającą 
drożyzną aż do października 1924 płace były 
regulowane na podstawie zdobytego cennika.

Od roku 1925 aż do marca br. ruch budowlany 
prawie zamarł zupełnie. Robotnicy budowlani 
skazani zostali na przymusowe głodowanie i nę­
dze. Bardzo mała liczba mogła korzystać z fun­
duszu bezrobocia, ponieważ mało który mógł 
przepracować opdowiednią ilość tygodni w  roku, 
uprawniającą w  myśl ustawy do korzystania z 
zasiłku z funduszu bezrobocia. W  dodatku znacz­
na część pracodawców wykorzystała stan bezro­
bocia i głód wśród robotników, aby samowolnie 
przedłużać 8-godzinny dzień pracy od 10 godzin, 
płacąc poniżej cennika. To też w  kwietniu br., 
kiedy ruch budowlany zaczął się ożywiać, robot­
nicy pomni, że przez półtrzecia roku biedowali 
nie mając pracy ani zarobku, nie mogli upomnieć 
się o podwyższenie płacy pomimo stale wzrasta­
jącej drożyzny, która wzrosła od października 
1924 do marca br. wedle wykazów Komisji dla 
badania kosztów utrzymania o 50%, wreszcie 
wnieśli za pośrednictwem Związku do pracodaw­
ców żądanie wyrównanie płacy w stosunku do 
wzrostu drożyzny.

W dniu 4 maja w Izbie budowniczych w Kra­
kowie odbyła się wspólna konfereenja, która po 
wymianie zdań została odroczona, w celu poro­
zumienia się delegacji z ogółem tak pracodawców 
jak i robotników. Robotnicy żywią nadzieję, że

słuszne ich żądania przez ogół pracodawców zo- 
staną w zupełności uwzględnione.

W  dalszym ciągu tow. Łapiński napiętnował 
szkodliwą działalność kilku jednostek, które pod 
pozorem obrony interesów robotniczych dążą do 
osłabienia organizacji murarzy i do wciągnięcie 
ich do tak zwanego Związku bezpartyjnego pod 
komendą wodzirejów faszystowskich, co im się 
jednak w  zupełności nie udało.

W  dyskusji zabierał głos szereg towarzyszów, 
którzy w  ostrych słowach potępili występy w ar­
chołów z „szarej kamienicy". Jednogłośnem u- 
chwaleniem odpowiedniej rezolucji i pełnego u- 
znania dla prezydium Związku za dotychczasową 
działalność i obronę interesów robotników budo­
wlanych przewodniczący zamknął to imponujące 
zgromadzenie.

— o o o  —
GROŹBA OGÓLNEGO STRAJKU W  SKAWINIE

Jak już pisaliśmy, od rana 11 bm. 200 robotnic 
i robotników fabryki H. Francka w  Skawinie straj­
kuje z powodu odrzucenia przez dyrektora p. Ro­
senberga żądań robotniczych regulacji płac, wyda­
lenia majstra Gduli za nadużycia (w myśl przyrze­
czenia p. Rosenberga) i dalszego odtrącania skła­
dek na rzecz Związku.

> W piątek 13 bm. zwołał Centralny Związek ro­
botników chemicznych zgromadzenie strajkujących 
w lasku p. Ludwikowskiego, ewentualnie pod mo­
stem i zwrócił się w  tej sprawie do krakowskiego 
starostwa o zezwolenie. Starostwo zachowało się 
nader dziw nie; w y d a ło  zakaz odbycia zgromadze­
nia, lecz zawiadomiło o tern tylko miejscową poli­
cję, Związek zaś nie był zawiadomiony., Robi się 
tym sposobem pułapkę na robotników, bo Związek, 
nie wiedząc o zakazie, wywiesza ogłoszenia, zwo­
łuje ludzi na zgromadzenie — po to, aby później 
przyszła policja rozpędzać zgromadzonych i w y­
woływać rozgoryczenie i ewentualne starcia. N.e 
posądzamy p. starosty o takie tendencje, ale kate- 

' gorycznic zwracamy uwagę na niewłaściwość ta- 
k ego postępowania. Zgromadzenie odbyło się jako 
poselskie, a  przybył na nie tow. poseł Wolicki. — 
I skutek cichego zakazu p. starosty byl taki, że na 
zakazanem zgromadzeniu ogół robotników Ska­
winy żywiołowo zamanifestował prezz nadzwy­
czaj liczny udział. Przybyli nie tylko strajkujący, 
lecz i robotnicy z pozostałych fabryk, t. j. z szamo-
towni i rafinerji.

Robotnicy samorzutnie zgromadzili się na dwor­
cu kolejowym, oczekując przybycia tow. posio Wo 
■lićkiego i przedstawiciela Centralnego Związku 
Chemicznego, którym urządzili na dworcu owację. 
Następnie wszyscy udali się obok fabryki Francka 
na zgromadzenie. W ostatniej chwili władze poli­
cyjne w Skawinie ofiarowały w  porozumieniu z 
magistratem salę i uprosiły tow. posła, aby przy­
był w raz ze zgromadzonymi na salę wiecować. 
Zakazany wlec odbył się zatem w sali magistratu, 
na zaproszenie policji, — która w  ostatniej chwili 
przekonała się, że wytworzyła dziwaczną sytua­
cję...

Zgromadzenie odbyta się w  podniosłym nastroju. 
Zagaił tow. Jaworski, Matula i Kuner, przemawiał 
tow. poseł Wolicki. Przemówienia przyjmowane 
były hucznemi oklaskami.

Mówcy napiętnowali upór firmy Francka i dy­
rektora p. Rosenberga, oraz jego nieslowność, po­
czem zgromadzeni jednomyślnie uchwalili nastę­
pującą rezolucję:

„Zgromadzeni robotnicy i robotnice fabryiki cy­
korii Francka w  Skawinie, po wysłuchaniu refera­
tów tow. posła Woliokiego i Matuli oświadczają, 
iż podtrzymują w  całości wystawione żądania 
przez Centralny Związek Robotników Przemysłu 
Chemicznego, i oświadczają, iż słuszną swoją walkę 
prowadzić będą aż do zwycięstwa.

Robotnicy i robotnice potępiają niecną robotę kil­
ku łamistrajków jako zdrajców solidarności robot­
niczej w  walce o poprawę bytu, i oddają ich pod 
sąd opinji robotniczej.

Zgromadzeni oświadczają, że pogróżki o lokau­
cie robotników fabryki cykorii Francka w  Skawi­
nie nie osłabią walki strajkowej — przeciwnie, na 
prowokację ze strony dyrektora fabryki p. Rosen­
berga odpowiedzą ze zwiększonym entuzjazmem 
i wytrwałością w  prowadzonej walce.

Niech żyje solidarność strajkowa robotników w 
Skawinie!"

Delegaci robotników fabryki szamoiów i rafine­
rii oświadczyli na zgromadzeniu, że solidaryzują 
się z żądaniami robotników fabryki Francka 1 go­
towi są każdej chwili stanąć do walki dla poparcia 
strajkujących na wezwanie Centralnego Związku 
robotników chenrcznych.

Zgromadzenie zakończyło się entuzjastycznemł 
okrzykami na cześć PPS i Centralnego Związku 
Chemicznego.

TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO1
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HSONIHA
Kraków, 15 maja.

ZIMNO utrzymywało się przez cały wczorajszy 
dzień. Dotkliwy wiatr potęgował zimno, a w  poran­
nych godzinach, padający śnieg na zielone drzewa 
i krzewy robił ciekawy nastrój. Od czasu do czasu 
wyłaniało się słońce z poza pędzących chmur, jed­
nak nie grzało, jak na nie w  maju przystało.

ROZBUDOWA DWORCA KRAKOWSKIEGO. 
Wojewoda krakowski, p. Darowski, otrzymał od 
członka państwowej Rady kolejowej p. Jana Gótza 
Okocimskiego depeszę, że państwowa Rada kole­
jowa jednomyślnie uchwaliła 13 bm. postawiony 
przez komitet jego wniosek o zapewnieniu w bu­
dżecie na rok bieżący pół miliona złotych na prze­
niesieni parowozowui w Krakowie w tym roku.

ZAMKNIECIE I. CYKLU WYKŁADÓW ZAWO­
DOWYCH (TEORETYCZNYCH) DRUKARZY 
KRAKOWSKICH odbyło się w niedzielę dnia 8-go 
maja 1927, o godz. 11 rano w lokalu Stów. „Ogni­
sko" — w obecności pp. Prelegentów, kursiistów 
i Zarządu Stów. „Ogniska" i Związku drukarzy. 
Zagaił zebranie przew. Stów, drukarzy „Ognisko" 
Topiński Karol, a  referował kierownik techniczny 
kursu Królikowski Ludwik, obrazując wytknięty 
plan nauki i przeprowadzenie w ciągu 3 -m iesię­
cznego trwania tego kursu, w  rezultacie którego 
35 kursistów Otrzymało dyplomy, poświadczające 
ukończenie powyższego kursu, a osobno 12 kur- 
sistów oprócz dyplomów otrzymało wspaniałe u- 
pominki z cennych wydawnictw, wykonanych ar­
tystycznie w  krakowskich drukarniach.

W ykłady zorganizowane były i prowadzone 
przez Komisję Kulturalno - Oświatową drukarzy 
krakowskich, przy poparciu moralnem i materjal- 
nem Związku drukarzy i stów. „Ognisko" w  Kra­
kowie, a obejmowały całokształt z dziedziny za­
wodowej, techniki, hygjeny, oraz sztuki graficznej. 
Wykłady te odbywały się w szkole im. św. Woj­
ciecha przy PI. Biskupim, a także częściowo w 
Muzeum Przymysłowem i w  sali Stów. drukarzy 
„Ognisko". Prelegentami na tematy zawodowe 
były wybitniejsze fachowe siły z pośród krakow­
skich drukarzy, a oprócz nich znani teoretycy 
z dziedziny grafiki, sztuiki, hygjeny, elektryczności, 
Wąz na tematy związane z zawodem drukarskim, 
a mianowicie pp. dr. Anczyc Władysław, dr. 
Grycz, Gottlieb Z., dr. Jahoda R., dr. Karasiński 
St., dr. Piekarski i inź. Radwański. Komitet orga­
nizacyjny i kierownictwo powyższych kursów spo­
czywało w wytrawnych rękach pp. Baranowskie­
go M., Królikowskiego L. i Taubmana H.

Podnieść należy na tern miejscu z uznaniem — 
w  przeciwieństwie do innych zawodów — chęć 
pracy dokształcającej u młodzieży drukarskiej i to 
już towarzyszów drukarskich, a więc nie przymu­
sowa nauka uczniów drukarskich, którzy chętnie 
i tłumnie na te wykłady dobrowolnie uczęszczali, 
rozumiejąc potrzebę pogłębienia swoich wiadomo­
ści zawodowych i ogólnych, teoretycznie i  prak­
tycznie, tak bardzo zaniedbanych w  tych powojen­
nych czasach w  szeregach klasy robotniczej.

Działalność sezonowa komisji kulturalno-oświa- 
rowej drukarzy krakowskich — poza rozrywkami 
I odczytami — została w  ubiegłą niedzielę zakoń­
czoną tym I. cyklem 3-miesięcznym wykładów za­
wodowych, chcąc w  ten sposób nadrobić stra­
cony czas i wyrównać dotkliw e' szczerby poczy­
nione wojną, kiedy — zamiast czcionków i czer- 
nidła drukarskiego — dzierżyli karabin w  dłoni, 
którym wcale nie kulturalne i nie pokojowe budo­
wali dzieło.

To też należy na tcm miejscu wyrazić uznanie 
kierownictwu Komisji kulturalno-oświatowej i kie­
rownikom tych kursów, a zarazem życzenie, aby 
po tej drodze dalej konsekwentnie kroczyli, w y­
chowując nowe pokolenie drukarskie w  duchu po­
stępu i uświadomienia obywatelskiego i klasowe­
go. F. K.

INFA-MALTYNA
Ekstrakt słodowy zneutralizowany dla 

niemowląt sporządzony ze specjalnego słodu 
przez Krakowski Browar Jana Gótza. 
t  Ekstrakt słodowy INFA-MALTYNA został wy­

próbowany i zostaje pod stałą kontrolą Szpitala 
św. Ludwika dla dzieci (Prymarjusz Dr. W. Bujak).

SW  CENA ZŁ. 6 ' -  " W
Wyłączne zastępstwo i sprzedaż hartowna na 

cały obszar Rzeczypospolitej, Polska Sp. A k c . 
„P H A R M A “, Magister B. Jawornicki 
w Krakowie.

Do nabycia w aptekach i droguerjach.

Aresztowanie komisarza policji Szwarza
Dziw ne w yjaśnienie urzędowe

Prasie krakowskiej nadesłano ze sfer urzędo­
wych conajmniej dziwne wyjaśnienie w sprawie 
afery fałszerzy banknotów, w związku z którą a- 
resztowano komisarza policji Schwarza, z urzędu 
śledczego „pod Telegrafem". „Wyjaśn:enie“ to usi­
łuje osłabić wrażenie, jakie wywołało wśród 
społeczeństwa aresAowanle komisarza policji za 
tak hańbiący czyn. Zdaje się, że policja dla zaspo­
kojenia opinji publicznej winna dokładnie poinfor­
mować prasę o stanie iaktycznym całej afery i 
udziale w niej komisarza Schwarza, a nie przy­
syłać sprostowań, czy wyjaśnień i pociągać do 
surowego śledztwa domniemanego informatora 
prasy. A wifc prasa nie mcże mieć iniormacyj o 
tak ważnej sprawie z policji, tylko, kiedy już cały 
Kraków mówi o tem, wtedy pisze się „dowolnie". 
Tak „dowolnie", ale nie pod dyktandem policji, 
która albo milczy — i chce, aby prasa milczała, 
albo informuje prasę według swojego szablonu. 
Prasa na pasku nie chodzi — ma ona dotąd je. 
szeze swobodę wypowiadania swoich zdań i przed 
stawiania faktów nie urzędowo, ale tak, jak one 
doszły do niej z wiarygodnych źródeł. Tajemnica 
redakcyjna jest zawsze zachowana, a jeżeli policja 
śledzi obecnie za tym, który był tak szczery i 
powiedział prasie, co się w „tajemnicy" robi — 
czyli przedstawił aferę fałszerzy pieniędzy — to 
mylą się władze, by tego grzesznika, któremu 
grozi aż dymisja — wydano. Możemy oświadczyć, 
że trzebaby pociągnąć „publiczną tajemnicę" do 
odpowiedzialności, gdyż członkowie policji drżą 
na widok dziennikarza i uciekają od niego by ich 
nie posądzono o informowanie prasy i by nie po­
stradali posady. Tak się dzieje w  Krakowie, bo 
W arszawa rozpisuje się o aferze komisarza 
Schwarza bardzo obszernie. Dalsze notatki w  tej 
spiawie przedrukowaliśmy właśnie z prasy war­
szawskiej. Dowiedzieliśmy się także z prasy war­
szawskiej, że kom. Schwarza przeniesiono już z 
Krakowa do Warszawy, a policja krakowska nie 
podaje w  urzędowym komunikacie stanu faktycz­
nego, czegośmy się spodziewali, ale nadsyła nam 
urzędowe wyjaśnienia — niewyjaśniające afery i 
grożące tym, którzy mieli rzekomo poinformować

Krakowscy złodzieje zamordowali dozorcę pstrągami
w Dubiu

Swego czasu donoszono o dokonaniu w dniu 29 
marca br. mordu rabunkowego na osobie Szymona 
Bazarnika, dozorcy pstragarni w Dubiu koło Krze­
szowic.

Obecnie aresztowały organa Urzędu Śledczego 
w Krakowie sprawców tego mordu w osobach An­
toniego Grabowskiego lat 31, zam. w Krakowie 
i Juljana Bojanowskiego lat 19 z Krakowa, obu 
znanych policji jako złodziei mieszkaniowych.

Grabowski w raz z Bojanowskim jak ustalono, 
przyszedł dnia 29 marca br. o godz. 17 w zamia­
rze rabunkowym pod dom Bazarnika. Ponieważ 
drzwi do mieszkania były zamknięte, przeto przy­
stąpili do okna i

POPROSILI PRZEZ OKNO BAZARNIKA 
O OGIEŃ DO PAPIEROSA

Bazarnik uchylił górne okienko i podał im zapał­
ki. Po zapaleniu papierosów wszczęli obaj z Bazar- 
nikiem rozmowę, w  trakcie której błyskawicznie 
Grabowski oderwał okno, a następnie strzelił do 
mieszkania 4 razy

KŁADAC TRUPEM BAZARNIKA 
stojącego przy oknie i raniąc Salomee Skotniczną 
służącą, w plecy. Następnie Grabowski

— O'

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W  cza- 
sie od 8 do 14 maja zgłoszono w Miejskim urzędzie 
zdrowia następujące wypadki zachorowań na cho­
roby zakaźne: szkarlatyna 19 wypadków, dyftc- 
rja 2 wypadki, czerwonka 1 wypadek, tyfus brzu­
szny 4 wypadki.

NAPŁYW OBCYCH GOŚCI DO KRAKOWA. —
Dnia 16 bm. przybywa do naszego miasta p. La- 
louel profesor uniwersytetu w  Nancy, celem w y­
głoszenia w  krakowskiej szkole nauk politycznych 
24 wykładów. Również w poniedziałek przyjeżdża 
do Krakowa p. Konstanty Balmont, znakomity poe­
ta rosyjski.

GOŚCIE AMERYKAŃSCY opuśoili Kraków 
wczoraj o godzinie 10 przedpołudniem, serdecznie 
żegnani przez członków komitetu na dworcu kole­
jowym. Rodacy nasi z Ameryki odjechali do Po­
znania. «

POCZTA NA KLEPARZU. Z dniem 19 maja bę­
dą zawieszone czynhości urzędowe urzędu poczto­

prasę o tym skandalu — surowemi represjami.
Nowy kierownik bezpieczeństwa publicznego w 

województwie major Dziadosz winien pouczyć 
swoich podwładnych, że prasa krakowska musi 
wiedzieć w takich aferach rzeczywistą prawdę, a 
nie opierać swych wiadomości na opowiadaniach. 
Wtedy nie byłoby wyjaśnienia urzędowego, że 
„informacje polegają na dowolnych przypuszcze­
niach". Wiemy, że w Krakowie daje się dużo, wy­
czerpująco o zwykłych, pospolitych złodziejach, 
oszustach itd. — wtedy nawet wydaje się po­
tężne i sążniste komunikaty. Gdy jednak zdarzy 
się podobna aferaj o którą tyle się prowadzi do­
chodzeń, kto poinformował dzienniki? — wtedy za­
pada głębokie milczenie — zasłanianie się nie- 
ukończonem śledztwem, a gdy się to ukończy do­
piero dziennikarz dowiaduje się o całości ze sądu 
—bo policja milczała. Więc na równi trzeba trak­
tować wszystkich przestępców — na równi infor­
mować o nich prasę — przestępca jest przestępcą, 
czy byłby to wychowanek ulicy czy pan komi­
sarz. A taki pan komisarz popełnił zbrodnię więk­
szą, bo jest wykształcony, więc trzeba to silniej 
napiętnować. s >

Jeszcze musimy tu zauważyć jedną rzecz. Bar­
dzo często tłómaczy się policja, że śledztwo nic 
ukończone — nie można podać tego a tego prasie. 
Dawniej byli wytrawni urzędnicy policyjni i mieli 
doświadczenie, a podawano prasie każdą ważniej­
szą aferę. Nie tlómaczono się, że wiadomość w 
prasie zepsuła śledztwo. Jakoś się te śledztwa nie 
psuły — miały doskonałe wyniki — a teraz zwala 
się na prasę, że umieszczeniem notatki o skandalu 
psuje się śledztwo. Złodziej i oszust, oraz jego 
wspólnicy lepiej są poinformowani o aresztowaniu 
ich „kolegi", niż prasa i nie potrzebują czytać o 
tem w gazetach, bo na „złodzieju czapka gore" — 
i strzeże się wtedy. To tłumaczenie policji jest 
więc bezpodstawne. Prasa mimo, żo policja będzie 
osłaniać się tajemnicą, w swoim obowiązku bę­
dzie stale informować społeczeństwo o skanda­
lach, celem napiętnowania zbrodni, choćby policja 
nadsyłała urzędowe wyjaśnienia o nieścisłości in- 
formacyj.

WSKOCZYŁ PRZEZ OTWARTE OKNO DO 
MIESZKANIA

a za nim Bojanowski. W- mieszkaniu zastali tylko 
zastrzelonego Bazarnika i jego służącą, Skotniczną, 
żona bowiem Bazarnika Katarzyna zdołała w' mię­
dzyczasie tylnemi drzwiami zbiec na pole.

Grabowski, zauważywszy to
WYBIEGŁ ZA NIA NA POLE,

wkrótce jednak powrócił, gdyż ta  znikła mu w 
znajdującym się w  pobliżu lesie. Powróciwszy do 
mieszkania Grabowski rozbił siekierą drzwi pro­
wadzące do drugiego pokoju i rozbiwszy tam 

skrzynie
ZABRAŁ Z NIEJ WEDŁUG JEGO TWIERDZENIA 

KWOTĘ 80 ZŁ.
poczem obaj zbiegli. Bojanowski uciekając zabrał 
ze ściany strzelbę, jednak powiesił ją na drucie w 
lesie w  odległości około 15 kroków od miejsca 
popełnionego czynu. Strzelbę znalazła policja za­
raz na wstępie śledztwa.

Grabowski i Bojanowski udali się po morderstwie 
pieszo do Krakowa. Obaj podczas obecnego śledz­
twa przyznali się do popełnionego czynu. Wczoraj 
odstawiono zbrodniarzy do więzień sądu okr. kar­
nego.
a*—

wego Kraków 5 (Rynek Kleparski) aż do 22 maja 
włącznie z powodu gruntownego remontu lokalu.

TAJEMNICA OTWORZONEGO LISTU. Donie­
śliśmy wczoraj, że tow. Machay otrzymał z Bara­
nowicz list polecony ekspress w  naruszonej koper­
cie, w  której połowa listu była odarta. Jak się oka­
zuje z otrzymanego- przez tow. M. telegramu, w 
liście tym było 100 złotych. Złodziej otworzył list, 
zabrał pieniądze i oddarł tę część listu, w której 
była wzmianka o pieniądzach. Teraz jest rzeczą 
władz pocztowych przeprowadzić dochodzenie, — 
gdzie to się stało, a poza tem poszkodowany wniósł 
doniesienie przeciw nieznanemu spraw cy 'do  poli­
cji.

ORYGINALNY ZAMACH SAMOBÓJCZY. Po­
gotowie ratunkowe przewiozło do szpitala niejaką 
Stefanję Danielównę (lat 19), która przebywając w 
aresztach „pod Telegrafem", w zamiarze samobój­
czym, połknęła kilka szpilek i agrawek. Stan de- 
speratki ciężki.
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SPRZEDAŻ CHLEBA MIEJSKIEGO: Magistrat 
podaj© do wiadomości, że następujące firmy sprze­
dają diieb z Miejskiej piekarni mechanicznej: Bitt- 
mar, ul. Warszawska; Bleicher, ul. Dietla; Sirrner, 
ul. W arszawska; Weinreb Helena, Aleja Królew­
ska; Smoleń, Aleja Królewska; Pawulska ul. Dłu­
ga; Jan k, ul. Długa; Spółdzielnia Związku Pracow­
ników Kolejowych, ul. Filipa, ul. Lwowska, ul. Bo- 
sacka; Spiro, ul. Rabina MeizeJsa; Parnes, ul. 0 - 
rzeszkowej; Sabatowiczowa, plac Matejki; Niecha- 
jewicz, Aleja Królewska; Wohlfeiler, Prądnik Bia­
ły; Sliwińsiki, ul. Długa; Hegerle, ul. Długa; Rosen- 
stein, Aleja Królewska; Wurzel, ul. Krakowska; 
Kattz, ul. Wolnica; Openheim, ul. Rabina Maizelsa; 
Składnica Kółek Roboczych, uL Długa; Marczyń­
ski, Aleja Królewska; Serafin, ul. Kalwaryjska; Ko­
wal, plac Zgody; Szelągowa uL Wielicka; Kranz, 
ul. Lwowska; Żur, ul. Bonarka; Gorycki, ul. Rę­
kawka; Matzner, ul. Zamojskiego; Piekło, ulica 
Lwowska; Jagłow. ul. Łagiewnicka; Miszel, ulica 
Wielicka; Prochowska, Aleja pod Kopcem; Ale- 

, ksandrowicz, Prokocim; Dziechciarz, ul. Hetmań­
ska; Matus, ul. Arjańska; Messinger, ul. Grzegó­
rzecka; Dutkiewicz, Rynek A—B; Wassung, ul. 
św. Jana; Rolnicki ul. Miodowa i plac Jabłonow­
skich; Ke&tenberg, uL Szeroka; Brzycki, ul. Grze­
górzecka; Centrala mleczna, ul. Topolowa; Frenk, 
ul. Blich; Knapik, Rynek; Nenko, plac Szczepań­
ski; Juszczykowa, plac Słowiański; Kossowski, ul. 
Zwierzyniecka; Rybkowa, ul. Tadeusza Kościusz­
ki; Birowska, ul. Tadeusza Kościuszki; Składnica 
towarowa, ul. Tadeusza Kościuszki; Sawicka, Dę­
bniki; Leitner, plac Jabłonowskich; Koryc, Dębni­
ki; Centrala mleczna, ul. Zwierzyniecka.

PRYSZCZYCA U BYDŁA ROGATEGO W  PŁA- 
SZOWIE. Z powodu stwierdzenia pryszczycy w 
Płaszowie (Golikówka) u bydła rogatego, magi­
strat wydaje następujące zarządzenia: Cała dziel­
nica Płaszów zostaje zamknięta dla obrotu zwie­
rzętami (bydło rogate, owce, kozy, świnie). Wpro­
wadzenie zwierząt racicowych z zagród w  dzielni­
cy XXI względnie ich sprzedaż bez zezwolenia 
magistratu jest wzbronione. Temsamem wzbronio­
ne jest wspólne paszenie i pojenie tych zwierząt. 
O każdym wypadku zachorowania, padnięcia i L p. 
należy donieść natychmiast do Komisariatu dzielni­
cowego w  Płaszowie, względnie od miejskiego u- 
rzędu weterynarynjego, tel. Nr. 3550. Miejski urząd 
weterynaryjny wydał właścicielom chorych zwie­
rząt specjalne zarządzenia, dążące do szybkiego 
tłumienia zarazy i delegował lekarzy weterynaryj­
nych dla badania zwierząt, leczenia chorych sztuk 
i dopilnowania wykonania wydanych zarządzeń.

EKSPLOZJA NABOJU W GIMNAZJUM IX W 
KRAKOWIE. Wczoraj przed godziną 11 rano, za­
wezwano do gimnazjum IX przy ul. Studenckiej, 
pogotowie ratunkowe, gdzie podczas pauzy zaba­
wiał się kulą karabinową „dum-dum" 14-letni uczeń 
Pilaum. Nabój eksplodował, urywając Pflaumowi 
pierwszy drugi i trzeci palec u prawej ręki. Po za- 

• łożeniu opatrunku przez lekarza pogotowia prze- 
weziono ofiarę nieszczęśliwego wypadku do szpi­
tala na oddział chirurgiczny.

— o o o  —
WIEC PROTESTACYJNY urządza dziś w niedzielę o 

godzinie 10 przedpołudniem krakowska Kongregacja Ku­
piecka w sali posiedzeń magistratu w przedmiocie moż­
liwości naruszenia spoczynku niedzielnego.

GDZIE KUPIĆ PŁASZCZ WIOSENNY? gabardynow y 
im pregnowany lub  gum ow y. Oczywiście gdzie Dajkorzyst 
lie j!  Z aprasza do oglądnięcia b e z  o b o w i ą z k u  k u p n a  
" in n a  A. Brosa, K raków , F loriańska 44. (Narożnik obok 
Sramy Florjańskiej).

—  OOO —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w nie­

dzielę wieczorem „Maleństwo" nowość Niccodemiego- 
Mirandea, popołudniu „Wolne miasto" K. Krumlowskie- 
go. Jutro na przedstawieniu szkołnem (początek o godz. 
6 wieczorem) poraź 17 „Cyrano de Bergerac" z pp. Nie- 
wiarowiczem i Hańską w rolach głównych. Niezależnie 
od przygotowań do cyklu Słowackiego rozpoczęły się 
pod kierunkiem p. Jednowskiego próby z nowości ame­
rykańskiej Channing Pollocka „Znak na drzwiach".

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA OPERY CZESKIEJ. 
Dziś w niedzielę opera ołomuniecka daje dwa przedsta­
wienia: o godzinie 3*30 popołudniu komiczną operę Sme­
tany „Sprzedana narzeczona", wieczorem o godzinie 7*30 
operę Janacka „Jenufę". W operze tej wystąpi tenor 
opery w Preszburgu p. Roman Riibner. Na ogólne żą­
danie daje opera ołomuniecka leszcze trzy przedstawie­
nia po cenach zniożnych, a to w poniedziałek opera Puc­
ciniego „Tosca", we, wtorek „Trubadur-* Verdiego, we 
środę jako pożegnalne przedstawienie „Sprzedana na­
rzeczona". W operze „Tosca" tytułową partję wykona 
p. Sehnalova, Cavaradosshn będzie R. Hubner, Scarpią 
A. Spilling.

TADZIO STEFAŃSKI, 11-lctni pianista, wystąpi w Sta 
rym Teatrze dziś w niedzielę o godzinie 8 wieczór i 
wykona bogaity program, złożony z najcelniejszych kom- 
pozycyi. Pozostałe bilety do nabycia przy kasie Śt< rego 
Teatru w niedzielę od godziny 10—1 i od 5 popołudniu.

STARANIEM KÓŁKA ROMANISTYCZNEGO UCZ­
NIÓW GIMNAZJUM III IM. KRÓLA JANA SOBIESKIE­
GO, odbędzie się 17 bm. w teatrze im. J. Słowackiego 
przedstawienie, na które złożą się: II akt komedii Mo- 
(ierea „Bourgeois Gentiilhomme" 1 fragmenty z drama­
tu E. Rostanda „Orlę". Początek o godzinie 3 popołu­
dniu. Bilety do nabycia od godziny 12*30—1*30 w połu­
dnie i od godziny 3*30—4*30 popołudniu w gimnazjum III, 
ul. Sobieskiego 9, parter na prawo.

— o o o  —
SPORT

FLORIDSDORFER A. C. (Wiedeń) -  CRACOYIA. —
Zawody międzynarodowe między doskonałą drużyną wie 
deńską a Cracovią odbędą się na boisku Craeovii w nie­
dzielę 15 bm. o godzinie 5*15 popołudniu. — Drużyna 
Floridsdorfu przybywa w swym najlepszym składzie, a 
będąc obecnie u szczytu swej formy pokaże niezawodnie 
wszystkie zalety footbału wiedeńskiego. Drużyna Cra- 
covii wystąpi w niedzielę w pełnym składzie i będzie 
się starać w spotkaniu z Wiedeńczykami godnie zare- 
prezentować sport polski.

SALWATOR — JEHUDA. W niedzielę 15 mała odbędą 
się zawody o mistrzostwo klasy C. między KS Salwator 
a ŻKS Jehuda na boisku KS Olsza. Początek o godzinie 
5 popołudniu. Poprzedza zawody KS Czarni II a ŻKS 
Jehuda II.

BOCHNIA — LEGJA. Zawody powyższe odbędą się 
dziś w niedzielę o godzinie 11 przedpołudniem na boisku 
Legii. Poprzedzą Krowodrza II — Legją II o godzinie 9 
rano, a o godzinie 3 popołudniu Wiktoria Legja III.

ZAWODY CIĘŻKO ATLETYCZNE urządza sekcja R. 
K. S. I.egjl dziś w niedzielę o godzinie 3 popołudniu na 
boisku Legja. Wstęp wolny.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE WEWNĘTRZNE R. 
KS LEGJI odbędą się dziś w niedzielę o godzinie 11 
przedpołudniem na boisku Legji. — Biegł dla starszych 
1500, 3000 m. i skok w dal, biegi dla chłopców 50 i 80 m. 
oraz skok w dal.

WPISY NA CZŁONKÓW DO WSZYSTKICH SEKCYJ 
LEGJI przyjmuje sie w niedzielę i święta na boisku, 
w dnie powszednie w lokalu klubu, ul. Dunajewskiego 
5, III piętro. Wpis 1*25 zł. i 3 zł. roczna wkładka. Bez­
robotni mają ulgi.

NIEMIECKI SPORT ROBOTNICZY W POL­
SCE. W dniach 14 i 15 bm. odbywa się Królew­
skiej hucie kongres niemieckich robotniczych sto­
warzyszeń gimnastycznych i sportowych w  Pol­
sce. W  czasie zjazdu wygłoszony będzie referat pt. 
„kultura cielesna i ruch robotniczy" oraz odbędą 
s.:ę popisy robotniczych gimnastyków z Królew­
skiej huty. — W dniach 12—19 czerwca urządzają 
robotnicy sportowcy niemieccy na Śląsku polskim 
wielki tydzień sportowy.

- o o o  —

Z POlSld
ZMARŁ W KRYNICY na zapalenie płuc senjor 

lekarzy tamtejszych dr. Maksymilian Cercha w 
wieku lat 67.

REYMONT DOSTAŁ DWÓJKĘ W SZKOLE.
Dzisiejszy „Kurjer Czerwony" przynosi niezwykle 
wesołą historję. Mianowicie w pewnej warszaw­
skiej szkole średniej kazano uczniom V klasy na­
pisać wypracowanie na temat „Wiosna idzie".. 
Jeden z uczniów przepisał cały ustęp z „Fermen­
tów" Reymonta. Nauczyciel postawił mu stopień 
niedostateczny a na marginesie porobił cały sze­
reg uwag, w których wykpił cały okres wzięty 
z Rejmonta, zaznaczając, że styl jest zupełnie zły. 
W ywołało to niezwykłą wesołość w  Warszawie.

REDAKTOR „RZECZYPOSPOLITEJ" SKAZA­
NY NA 3 MIESIĄCE WIĘZIENIA. Sąd okręgowy 
w Warszawie rozpatrywał sprawę redaktora „Rze 
czypospolitej", Stanisława Jasińskiego, oskarżo­
nego o to, że w ub. roku w piśmie swem zarzucił 
wojewodzie wołyńskiemu Mechowi, że podczas 
przyjmowania go przez ludność w  Dubnie przy­
właszczył sobie srebrną tacę, na której podawano 
mu chleb i sól. Sąd skazał Jasińskiego na 3 mie­
siące wiezienia.

ZDERZENIE PAROSTATKÓW NA WIŚLE.
W nocy z czwartku na piątek około północy, w 
pobliżu przystani parostatków w  Zakroczymiu na­
stąpiło zderzenie dwóch parostatków: „Łokietka", 
należącego do warszawskiego Tow. transportu 
i Żeglugi z parostatkiem „Syrena", należącym do 
firmy „Wołkogonienko i Staniszewski". „Łokietek" 
wyszedł z W arszawy 12 bm. o godz. 9 wieczór 
w stronę Torunia, „Syrena" zaś jechała z Płocka 
do W arszawy. Gdy jeden z parostatków odjeż­
dżał z przystani, a drugi przybliżał się, „Syrena" 
najechała na „Łokietka" z boku, gdzie znajduje 
się tambor tj. śruba. Zderzenie było tak silne, że 
wszyscy pasażerowie, leżący lub siedzący, pospa­
dali na pokład, lub na podłogę w kajutach. Ofiarą 
katastrofy padł kontrolor „Łokietka" 59-Jetni 
Władysław Kuczyński. W chwili katastrofy Ku­
czyński znajdował się w ubikacji, mieszczącej się 
z boku w pobliżu tambora. Doznał zmiażdżenia 
nóg. Nieszczęśliwego przeniesiono na parostatek 
„Mickiewicz", dążący w stronę W arszawy. Po­
gotowie przewiozło go z przystani w stanie cięż­
kim do szpitala. Oba parostatki są uszkodzone i 
pozostały w Zakroczymiu.

ŚNIEG NA ULICACH WARSZAWY. W dniu
wczorajszym kilkakrotnie spadł w  Warszawie 
śnieg. Ulice i dachy zostały pokryte w arstwą paru 
milimetrów śniegu.

MAJOWY ŚNIEG W ZAKOPANEM. W nocy 
z 10 na 11 maja nastąpiło w  Zakopanem nagłe 
oziębienie. Temperatura spadła poniżej zera. W 
Morskiem wynosiła — 3 stopnie, w Hali Gąsieni­
cowej — 7 st. Nagłe to ochłodzenie sprowadziło 
obfity śnieg, który nietylko w  górach, ale i w  sa­
mem Zakopanem padał kilkakrotnie w ciągu ca­
łego prawie dnia 11 maja. Dopiero pod wieczór 
nastąpiło wypogodzenie.

WYBORY W ZAKOPANEM 19 CZERWCA. 
Termin wyborów do Rady gminnej w Zakopanem 
będzie ustanowiony najpewniej na dzień 19 czerw­
ca. Gdyby jednak zaszły jakieś nieprzewidziane 
przeszkody, wówczas wybory wskutek sezonu 
letniego musiałyby ulec dość długiej zwłoce, bo 
do jesieni.

KATASTROFA KOLEJOWA W SAMBORZE.
Dnia 11 bm. na stacji kolejowej w Samborze ma­
newrujący parowóz najechał z tyłu na stojący 
pociąg osobowy, uszkadzając dwa wagony 3 kla­
sy. Wskutek wypadku dwóch pasażerów odniosło 
lekkie kontuzje, ze służby kolejowej nikt nie po­
niósł szwanku.

— o o o  —

i  zagranico
BÓJKA POSŁÓW KOMUNISTYCZNYCH. W 

kuloarach parlamentu niemieckiego przyszło w 
piątek do skandalicznej bójki między posłami ko­
munistycznymi a t. zw. lewicą komunistyczną, 
która do frakcji parlamentarnej komunistów nie 
należy. Komuniści wysłali do Reichstagu deputacie 
złożoną z 50 swych członków, która zażądała od 
posła należącego do lewicy Schlagworta wytło- 
maczenia się z powodu wystąpienia z frakcji. W 
czasie tym doszło do bójki. Jeden z posłów ko­
munistycznej frakcji Pfeifer uderzył Schlagworta, 
który schronił się do sali obrad. Z trudnością uda­
ło się posłom socjalistycznym przy pomocy służby 
parlamentarnej rozłączyć powaśnionych.

POSZUKIWANIA ZA ZAGINIONYMI LOTNI­
KAMI. Agencja Reutera donosi z Halifaxu (Nowa 
Szkocja), że dwóch tamtejszych rybaków twier­
dzi, iż wczesnym rankiem w  poniedziałek widziało 
samplot, przelatujący nad zatoką Fundy i kieru­
jący się na zachód. Według innej niepotwierdzo­
nej wiadomości pewien rybak widział samolot w 
pobliżu zatoki Świętej Marji. Agencja Reutera do- 
daje, że w poniedziałek rano żaden samolot kana­
dyjski nie przelatywał ponad wzmiankowanemi 
wyżej okolicami. Balon sterowy „Los Ańgelosrt 
(Zeppelin) rozpoczął w  piątek rano lot wzdłuż w y­
brzeża Atlantyku. Podczas lotu „Los Angelos" 
prowadzić będzie poszukiwania zaginionego lotni­
ka Nungessera.

Dekret o zgromadzeniach 
na widowni

W arszawa, 14 maja (tel. własny „Naprzodu*)). 
W dniu wczorajszym Rada ministrów miała roz­
ważać projekt dekretu o zgromadzeniach. Wczo­
raj jednak nie wszedł on pod obrady, jak się do­
wiaduje Wasz korespondent, z tego względu, że 
tezy nie zostały jeszcze uzgodnione pomiędzy 
poszczególnymi ministrami. Projekt ten ma być 
przedmiotem obrad rządowych w końcu maja.

Ogłoszenie
We wtorek dnia 24 maja 1927 o godz. 6 wie­

czorem odbędzie się w  lokalu „Drukarni Lidowej 
w Krakowie" przy ulicy Dunajewskiego L. 5

Roczne Walne Zgromadzenie
członków „Drukarni Ludowej w Krakowie" spółki 

z ogr. odp.
Porządek dzienny:

1) W ybór przewodniczącego.
2) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie zawiadowców z działalności 

za r. 1926 i zamknięcie rachunkowe.
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek o 

udzielenie absolutorium.
5) Rozdział nadwyżki bilansowej.
6) Wnioski i interpelacje.

Zarząd.
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Konferencja gospodarcza do 21 maja
Genewa, 14 maja (PAT). Przewodniczący mię­

dzynarodowej konferencji gospodarczej Theunis o- 
świadczył, że konferencja potrwa prawdopodobnie 
do 21 bm. Najbliższe plenarne posiedzenie konferen­
cji musi wybrać komisję koordynacyjną, któraby 
Uzgodniła rozbieżne niejednokrotnie rezolucje 3-ch 
komisyj. Wobec tego, że wszystkie trzy komisje 
oraz podkomisje pracują zupełnie oddzielnie i do­
chodzą do wniosków w  pewnej mierze ze sobą 
sprzecznych, koniecznem jest, aby wzmiankowana 
komisja ustaliła na podstawie różnorodnych rezo- 
lucyj jednolitą doktrynę jako rezultat prac konfe­
rencji. /

POUFNE NARADY
Genewa 14 maja (PAT). W ciągu wczorajszego 

Popołudnia prace konferencji gospodarczej odby­
wały się przeważnie przy drzwiach zamkniętych 
w rozmaitych komitetach redakcyjnych. Osiągnięto 
zasadniczą zgodę co do sformułowania rezolucji, 
jednakże ostatecznie sformułowanie zostało odło­
żone do posiedzenia sobotniego. Porozumienie o-

T E E E G R A M Y
Narada ministrów nad drożyznę
Warszawa, 14 maja (teł. własny'„Naprzodu*)). 

W  dniu dzisiejszym minister Składkowski i wice­
minister Jaroszyński odbyli konferencję z wice­
premierem Bartlem. Konferencja dotyczyła dal­
szych zarządzeń w związku ze zwalczaniem dro­
żyzny.

— o o o —
PREZYDENT MOŚCICKI

Warszawa, 14 maja (tel. własny ..Naprzodu*)). 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął w dniu dzi­
siejszym delegację Kaszubów, która przedstawiła 
mu postulaty, dotyczące rozbudowy portu w. Gdy­
ni. W dniu jutrzejszym prezydent udaje s:ę do 
Łodzi na poświęcenie sztandaru 28 pułku strzel­
ców kaniowskich.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW
Warszawa, 14 maja (PAT). Wczoraj o godzinie 

• 5"i#ópoludniu odbyło się posiedzenie Rady mini­
strów, któremu przewodniczył marszałek Piłsud­
ski. Uchwalono szereg projektów rozporządzeń. 
Między innemi uchwalono projekt rozporządzenia 
prezydenta Rzpłitej o wykonywaniu praktyki den­
tystycznej, projekt rozporządzenia prezydenta 
Rzpłitej o częściowej zmianie i uzupełnieniu w u- 
stawie z dnia 11 sierpnia 1923 w  sprawie tym­
czasowego uregulowania przepisów komunalnych, 
projekt ten zmienia również rozporządzenie pre­
zydenta Rzpłitej z dnia 17 czerwca 1924 o obo­
wiązku i sposobie pokrywania wydatków przez 
związki komunalne. Pozatem uchwalony został 
projekt rozporządzenia prezydenta Rzpłitej o po­
pieraniu rozbudowy i rozwoju gospodarczego mia­
sta Gdyni i portu gdyńskiego, jak również pro­
jekt rozporządzenia prezydenta Rzpłitej o przeka­
zaniu dotychczasowych kompetencyj ministra 
przemysłu i handlu w sprawie gwarectw górni­
czych ministrowi pracy i opieki społecznej, przy- 
czem zakres kompetencyj, które w  tych sprawach 
posiadały urzędy górnicze, projektuje się prze­
nieść na urzędy wojewódzkie. Projekt ten wejdzie 
w życie po uzgodnieniu ze Sejmem śląskim. P rzy­
jęto również projekt rozporządzenia prezydenta o 
ochronie rynków pracy w okresie bezrobocia. 
Wkońcu Rada ministrów powzięła uchwałę upo­
ważniającą ministra komunikacji od przeprowa­
dzenia szeregu Inw estycji kolejowych z nadwyż­
ki dochodów, jakie daje przedsiębiorstwo polskich 
kolei państwowych, jak również na wniosek mi­
nistra przemysłu i handlu Rada ministrów posta­
nowiła wydzielić z administracji państwa przed­
siębiorstwo „Żegluga polska**, zatwierdzając rów­
nocześnie nowy statut tego przedsiębiorstwa o- 
party na zasadach komercjalizacji.
NOMINACJA DYREKTORA SŁUŻBY ZDROWIA

Warszawa, 14 maja (tel. własny „Naprzodu*)). 
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał nominację dr. 
Eugenjusza Piestrzyńskiego na stanowisko dy­
rektora służby zdrowia.

ORGANIZACJA INSPEKCJI PRACY
Warszawa, 14 maja (PAT). Minister sprawiedli­

w ości przesłał Radzie ministrów w celu wniesie­
nia na iedno z najbliższych posiedzeń projekt roz­
porządzenia prezydenta Rzpłitej o inspekcji praąy. 
Zamierzone rozorządzenie ma zadanie ująć całość 
przepisów prawnych określających możliwie jed­
nolicie dla całej Rzpłitej organizacje inspekcji pra­
cy i iei organów.

siągnięto również w  sprawie nomenklatury. Wre­
szcie spodziewane jest rychle osiągnięcie porozu­
mienia w  kwestiach racjonalizacji przemysłu i kar­
telów przemysłowych.

WNIOSKI DELEGACJI POLSKIEJ 
Genewa, 14 maja (PAT). Na wczorajszem posie­

dzeniu podkomisji handlowej delegat polski p. Gey- 
sztor zgłosił wniosek uzupełniający propozycje tej 
podkomisji konkretnym wnioskiem, dążącym do u- 
sunięda głównej przeszkody w  tworzeniu bezpo­
średnich taryf międzynarodowych, a  miaiowrcie 
braku stabilizacji waluty przez wyrażenie wszyst­
kich taryf europejskich w jednej walucie stałej, np. 
we frankach złotych. Uprościłoby to  wzajemne o- 
brachunki, umożliwiając jednocześnie stworzenie 
centraln. dla całej Europy biura rozrachunkowego 
i pozwalając na stworzenie przy tern biurze cen. 
tralnej organizacji ubezpieczeń od straty na kursie 
powstałej przy rozrachunkach taryfowych. Wnio­
sek ten przekazano dla dalszego zbadania sekcji 
komunikacji.

\ STAN BEZROBOCIA
waVszdwa, 14 maja (tel. własny „Naprzocftr j.

Według danych państwowych urzędów pośredni­
ctwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy, za okres od 1 do 7 rpaja włącznie, wyka­
zuje 487.259 bezobotnych. W stosunku do poprzed­
niego tygodnia liczba zarejestrowanych bezrobot­
nych zmniejszyła się o 2,739.

USTAWA DENTYSTYCZNA
Warszawa, 14 maja (tel. własny „Naprzodu")). 

Przyjęta wczoraj na Radzie ministrów ustawa 
dentystyczna, która będzie wydana w drodze de­
kretu, zatwierdza wszystkie prawa dentystów, a 
w  szczególności techników dentystycznych, na­
byte pod rządami zaborczemi. Natomiast ustawa 
ogranicza w prawach techników, którzy nabyli je 
po roku 1919.

WALKA Z USTAWA ANTYSTRAJKOWĄ 
W ANGLJI

Londyn, 14 maja (PAT). Narady Izby gmin nad 
poprawkami do projektu ustawy o Trade Unio- 
nach trwały do godz. 3 nad ranem w piątek. Roz­
patrywany był artykuł 1 projektu. Ważne zmiany 
do "projektu wniosła poprawka zaproponowana 
przez prokuratora generalnego. Poprawka wnosi, 
że art. 1, uznając strajk powszechny za nielegalny, 
ma na myśli raczej taki strajk, który ma na celu 
represje przeciwko rządowi. Wnioskodawca w y­
stąpił z projektem wniesienia szeregu innych po­
prawek oddzielających wypadek samego strajku 
od działalności strajkowej przestępczej. Represje 
za te ostatnie dotyczyć będą organizatorów straj­
ku nielegalnego i podżegaczy.

ALBANJA KRÓLESTWEM
Kataro, 14 maja (PAT). — Według doniesień 

uchodźców albańskich Achitnet bej Zogu czyni 
wszelkie przygotowania, aby się ogłosić królem 
albańskim 15 bm.

PERSJA ZRZUCA OPIEKĘ EUROPY 
Teheran, 14 maja (PAT). Rząd perski doniósł mo­

carstwom zainteresowanym, że przywileje ekste- 
rytorjalności zostaną zniesione 10 maja 1928 roku.

ZHiazhl l zgromadzenia
RADA WOJEWÓDZKA PPS odbędzie posie­

dzenie we wtorek 17 bm. o godz. 7 wieczór w 
sekretariacie przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Spra­
wy bardzo ważne, uprasza się wszystkich człon­
ków o bezwzględne przybycie.

CZŁONKÓW SADU PARTYJNEGO OKR tow. 
Feldmana Leona, dr. Pelzlinga Marka, dr. Kro- 
patscha Karola, Marszałka Tomasza, Pankiewicza 
Stanisława, Laszczyka Marjana i Kolkiewicza Ta­
deusza zaprasza się na posiedzenie konstytuujące, 
które odbędzie się w  poniedziałek 16 bm. o godz. 
6‘30 wieczorem w  sekretariacie OKR, ul. Duna­
jewskiego 5 II P-

ZEBRANIE KIEROWNIKÓW ORGANIZACYJ 
DZIELNICOWYCH odbędzie się w poniedz. 16 om. 
godz. 7 wieczór w Sekretariacie OKR, ul. Duna­
jewskiego 5 II p-

POSIEDZENIE ZARZADU ZWIĄZKU PRAC. 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ oddział w Kra­
kowie odbędzie się w poniedziałek 16 maja o godz. 
6*30 wieczór w lokalu Związku, ul. Dunajewskie­
go 5 Iii p. Uprasza się członków zarządu o nie­
zawodne i punktualne przybycie.

KONFERENCJA ZARZĄDU DOZORCÓW DO­
MOWYCH, oddział Kraków, odbędzie się we wto­
rek 17 bm. o godzinie 6 wieczór przy ul. Duna- : 
jewskiego 5 II piętro. Z powodu ważnych spraw j 
obecność wszystkich konieczna.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! W
niedziele 15 bm. o godz. 10 rano odbędzie się 
zgromadzenie robotników stolarskich w sali Związ 
ków zawodowych, ul. Dunajewskiego 5. Porzą­
dek dzienny: Wzrost drożyzny i akcja cennikowa. 
Wzywamy Was, towarzysze, do licznego przy­
bycia!

Podmokły Jan. Urbańczyk Jan.
BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE DO­

MÓW MIASTA KRAKOWA! We czwartek 19 bm. 
o godzinie 6 wieczór odbędzie się zgromadzenie 
przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro. Z powodu 
ważnych spraw liczny udział konieczny.

Przegląd gospodarczy
INAUGURACYJNE POSIEDZENIE WOJEWÓDZ­
KIEJ RADY NAPRAWY USTROJU ROLNEGO

Wczoraj odbyło się w gmachu województwa 
pod przewodnictwem wojewody Darowskiego 
pierwsze inauguracyjne posiedzenie wojewódzkiej 
Rady naprawy ustroju rolnego. Na otwarcie Rady 
przybył minister reform rolnych, p. Staniewicz 
wraz z podsekretarzem stanu Radwanem. Minister 
dokonał również otwarcia posiedzenia komisji ko­
dyfikacyjnej ustawodawstwa agrarnego.

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH
Warszawa, 14 /maja (PAT) Dolary 8*92, 8*94, 

8*90. Hoiandja 358, 358*90, 357*10. Londyn 43*44, 
43*55, 43*33. Nowy Jork 8*93, 8*95, 8*91. Paryż 
35*05, 35*14, 35*96. Praga 26*50, 26*56, 26*44. Szwaj­
caria 172*04, 172*47, 171*61. Włochy 48*38, 48*50, 
4.3*26, Wiedeń 125*80, 126*11, 125*49

REPERTUAR
-—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela popoł.: „Wolne miasto", wiecz. ..Ma­

leństwo".
Poniedziałek: „Cyrano de Bergerac" (szkolne o 

godz. 6).
Wtorek: „Maleństwo**.

OPERA CZESKA
Niedziela popoł.: „Sprzedana narzeczona**, wiecz.: 

„Jenufa**.
Poniedziałek: „Tosca*

Bagatela: „Ulica pokusy".
Nowości: „Parisette".
Promień: „Trzeci szwadron huzarów*.
Reduta: „Dwaj malcy", dramat w 12 aktach 
Sztuka: „Dzika dziewczyna".
Uciecha: „Księżniczka i błazen**.
Wanda: „Kochanka gwardzisty" i „Śmiertelny Iot“ 
Warszawa: „Panna z protekcją".

RADJO
Niedziela 15 maja •

Kraków (422 m.). 15.10—18.40: Transmisja z Warsza 
wy. 18.40—19.00: Rozmaitości. 19.00—19.25: Odczyt p. 
„Kobieta w twórczości Słowackiego" — wygłosi pro 
Antoni E. Balicki, Recytacje: p. Jadwiga Dorecka -  
*9-30T 19-55: Odczyt P- *• ..Wa>ka o Bałtyk" — wygłos 
Dr. M. Cichocki, prof. gimnazjalny 20.00—20.30: Prze 
rwa, ewentualnie komunikaty. 20.30: III koncert muzyt 
polskiej. 22.00: Transmisja z Warszawy. Komunikat me 
teorologłczny. Sygnał czasu.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Komunikat lotniczo- me 
teorologłczny. 13.45: Pogadanka „Starania posiewne" - 
wygłosi dr. W. Wakar. 14.10: Pogadanka „Najważnie 
sez wiadomości i wskazania rolnicze" — wygłosi i 
Szczepan Mędrzecki. 15.00: Transmisja koncertu symfc 
nicznego z Filharmonii Warszawskiej. 17.00—17.25: Prc 
gram dla dzieci. 17.30: Koncert. 18.40—19.00: Rozmaite 
ści. 19.00—19.25: Odczyt p. t. „Król i rząd w Polsc 
Jagiellońskiej" — wygłosi prof. Henryk Mościcki. 19.30- 
19.55: Odczyt p. t. „Z nad Gwadalkwjwiru na wysp 
Kanaryjskie" — wypowie prof. St. Poniatowski. 20.20-
20.30: Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty. __ 20.30
Koncert. 22.00: Komunikat lofniczo-meteorologiczny. -  
Sygnał czasu. — Komunikaty prasowe.

Poniedziałek 16 maja
Kraków (422 m.). 18.00—18.40: Transmisja z Warsza­

wy. 18.40— 19.00: Rozmaitości. 19.00—19.25: Odczyt p. 
t. „Jak leczyli starożytni Grecy" — wygłosi Dr. W. 
Szumowski, prof. Uniw. Jag. 19.30—19.55: Odczyt p. t. 
„O współczesnej literaturze włoskiej" — wygłosi Jalu 
Kurek. 20.00—20.30: Przerwa, ewentualnie komunikaty. 
20.30: Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Komunikat lotniczo- me­
teorologiczny. 15.00: Komunikaty: gospodarczy oraz me­
teorologiczny. 17.30—17.55: Odczyt p. t  „Cele i zadania 
wychowawcze szkoły średniej" — wygłosi dyr. Jan Ju- 
raszyński. 1S.00: Transmisja muzyki tanecznej z kawiar­
ni „Gastronomia". 18.40—19.00: Rozmaitości. 19.00—19.25 
Pierwsza lekcja kursu elementarnego języka francuskie­
go. 19.30— 19.55: Odczyt p. t. „Władze wykonawcze i 
sądowe w Rzeczypospolitej Polskiej" — wygłosi prof. 
Janowski. 19.55: Komunikat rolniczy. Przerwa. Przypu­
szczalnie komunikaty. 20.30: Koncert kameralny, poświę­
cony muzyce hiszpańskiej. 22.00: Komunikat meteorolo­
giczny. — Sygnał czasu. — Komunikaty prasowe.
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KONFEKCJA
MĘSKA  

i DAMSKA
Kraków, ul. Grodzka 33 w podwórcu.

r  1

Pierwszy

Radio 
Szlagier
w Krakowie

w  składzie przyborów  
do św iatła e lektryczne­
go i dzwonków  elektry­
cznych firm y ,L u x “, 
P lac  D om inikański 2.

Telefon 33-35. i 
„R ON D O“  najtańszy, 
najlepszy, wypróbow a­
ny, zagraniczny Radjo 
D etektor ze skalą  do 
regulow ania kom pletny 
z k ryształem  w raz z 20 

,  procent, podatkiem  dla 
poczty aż do odwoła­
n ia  kosztuje z ł .  13-50. 
Najlepsze czułe słuchaw­
ki zagraniczna „M a b a‘ 
zł. 15 — Linka antenows 
I pokojowa, cząiel skła­
dowa dla Radjo-amato­
rów po cenach konku­
rencyjnych. Każdy może 
sobla taki aparat zmon­
tować, albowiem załącza­
my pouczający opis w Ją- 
zyku polskim, niemieckimi 
francuskim i angielskim.

546 £

MEBLE
naratyo30°/otaniej
Skrom ne i w ykw intne, w  wiel­
kim w yborze, z gw arancją za 
jakość. — (W łasna pracownia 
tap icerska  nadal S tolarska 13)

S. FR1SCH
K ra k ó w , S zp ita ln a  19.

(róg ul. św. Marka).

PŁASZCZE
D A M S K IE

UBIORY MĘSKIE
B. Rozmarin — Kraków

GRODZKA 32
I piętro front.

Dogodne warunki spłaty.
=  Uwaga na adres I __

Aparaty detektorow e
dla odbioru radjostacji 
k rakow skiej, kom plet­
ne, w raz z urządzeniem 
na m iejscu, urządza PT. 
oficerom, urzędnikom  
i osobom odpow edzal- 
nym  — n a  dogodne 
sp łaty Inż. Tadeusz Le­
szczyński, ul. Grodzka 85

766 Ś

M EBLE
KILIMY, D Y W A N Y  

poleca firm a:
F R . Ł A P C Z Y N S K I  

Kraków, Straszawsklego 28

YLKO KRÓTKI CZAS
WYSPRZEDAŻ i8

n a c z y n ia  k u c h e n n e ,  
em alja, a lum injum , al- 
paca, różne maszynki 
dom ow e z pow odu li­
kwidacji Ceny zniżone do 
5 0  p r o c e n t  

DOM TOWAROWY 
Kraków, sllca Bracka L 13.

Dla Pań i Panów
repe ru je  90

maszynki do mięsa
każdego system u pod gw aran­
cją, prym usy, żelazka do pra­
sow ania, wsadzam now e ostrza 

do noży
Spacjalne ostrzenia brzytew
oraz ostrzę noże in troligator­
skie i m asarskie, nożyczki, 
m aszynki do w łosów i L p.

Wykonanie pierwszorzędna
J. MYSZKOWSKI
Kraków, ulica Dietlowska 46
Posiadam  n a  składzie wszel­
k ie  powyższe artyku ły  w  

w ielkim  wyborze.

Żelazo betonowe, trawersy
I poleca bardzo tanio

Im. Lew kow icz
I Kraków, Basztowa 13.

NA RATY! NA RATY1
otom ny, kanapy, materace sprężynowe 
i włósienno, 4Óżxa składane i pclowe 
oraz wszelkie roboty w zakres tapicer- 

stwa wchodzące wykonuje 

H .  B A R D A C H  ul . s ta r o w iś l n a  l . se.

NA RATY! NA RATY!
na dogodnych warunkach o 25  procent taniej.

SPRZEDAJE:
sukna na kostjum y, płaszcze, ub ran ia , palta, jakoteż go­
tow e sw eatry, pledy, crepe de ch ine, różne płótna krajow e 
i zagrań., kołdry, firanki, kapy  w ełniane  i pluszowe, 
portjery, dyw any i chodniki oraz jedw abie  na ptaszcze

dam skie. 434
H . L IE B E R , K ra k ó w , D ie tlo w s k a  91.

CREPE de
Jadwiga Cypes -

GHIN
Kraków

I wszelkie najmodniej- L sze jedwabie na sezon r  letni po najtańszych 
■■ cenach poleca

, Poselska 20.

ZAKŁAD KUŚNIERSKI
STANISŁAWA ZIEMBIŃSKIEGO

K ra k ó w , u l. K o p e rn ik a  L . 0
przyjm uje futra do przechow ania, n a  życzenie czyści 
futra w  domu oraz uskutecznia reperacje  w  lecie 

po cenie jaknajniższej. 453

POLSKA LINJA LOTNICZA
AEROLOT S. A.

Przewozi pasażerów, poczt? lotniczą I towar)
Podróżując samolotem, oszczędzasz czas i  pieniądze, 
odbyw asz podróż w ygodniej i  p ięciokrotnie prędzej. 
Listy 1 tow ary wysiane sam olotem , w  przeciągu kilku 

godzin dochodzą do rąk  adresata.
Inform ujcie s ię :

W a r sza w a , N o w y  Ś w ia t  24, t e le f o n  9-00  
K r a k ó w , u l . ś w . A n n y  4 , t e le f o n  82-22  
L w ó w , O r b is , u l . J a g ie l lo ń s k a  20 , t e le f o n  8-11  
G d a ń sk , W r z e sz c z , t e e f o n  415-31  
W ie d e ń , T e g e t t b o f f s tr a s s e  7 , t e le f o n  71-0-84 .

1 B E E ® a B E 3 B a B M S B r

LODOWNIE, MASZYNKI DOLODOW
POLECA, 782

SATTLER. Kroków. Stradom 18

{ Na sezon wiosenny :
5 po c en a c h  z n a c z n ie  zn iż o n y c h  £

o Ubiory męskie, studenckie i dziecięce. — •
•  Ubrania sportowe, raglany wiosenne i t. p. •
• w wielkim wyborze. 685 •

i E. WoSiimuth i H. Rubin i 
i  Kraków, ul. Grodzka L. 61. •
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